Nr. 9 


15 


Redakoja « Administracja: 
Kraków 
ul. Dunajewskiego 5 


Telefon Redakeji 103-96 
Teleton Administraoji 103-10 
Konto PKO Kraków 400.670 


Wróżbici na front! 


Jest żłe. Co więcej, jest coraz gorzej! 

Stwierdzają to nieubłaganie niedające się mi- 
czem zaprzeczyć, ani nawet złagodzić fakta: 

Deficyt budżetowy rośnie; 

„Opieszałych'** subskrybentów pożyczki pań- 
stwowej przybywa; 

Flość zamarłych warsztatów pracy rośnie; 

Armia bezrobotnych z każdym dniem coraz 
większa; 

Poziom płac i zarobków stale spada; 

Spada ciągle konsumcja nawet artykułów 
codziennego spożycia; 

Coraz więcej ludzi obdartych i bez butów; 

Rośnie cyfra samobójstw i innych aktów 
rozpaczy ludzi nie znaidujących warunków dla 
dalszego życia; 

Litanja przejawów pogłębiającego się w dal- 
szym ciągu kryzysu jest coraz obfitsza, nie 
sposób ich tutaj wszystkich wyliczyć. 

Zapewnieniom różnych ,„wodzów', że osią- 
gnęliśmy już „dno“ kryzysu, że „obecna nę- 


groszy 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
Rocznik XLIII 
Miesięcznie 3:50 

złotych 


Zagranicą 6 złotych 


Wychodzi oodz'ennie rano 
z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Kraków, sobota 13 stycznia 1934 


Adres dla telegramów: 
NAPRZOD KRAKOW 


Pierwszy ciap walki o Kons(yiucję 


, Czwartkowe posiedzenie sejmowej komisji kon. ' jej systemu? Były wszak wypadki, że siłą próbo- 
| stytucyjnej rzuciło światło na historję i przyszłość wano — a lakże wykonywano — sllumić głos o- 
tworu pp. Cara i Paschalskiego. Dyskusja — | pozycji, mimo że w danym momencie ona była 
wbrew przepowiedniom — była dwusironna: prze. | jeszcze większością. 
mawiali przeciwnicy i zwolennicy projeklu — Nie ulega kwestji, że sanacja — o ile ktoś sto- 
właściwie projekiu jeszcze niema, są tyiko zary- | jący nad nią nie rozkaże inaczej — będzie usiło. 
sy, wedle których można już osądzić, jakim ma ; wała za wszelką cenę zrealizować swój plam w tej 
być puzyszły ustrój wedle koncepcji sanacyjnej. czy nasiępnej sesji. Jakiemi meiodami to ma się 
Wszyscy przedstawiciele opozycji tak polskiej siać, poucza przyklad posła Duro. Sanacja woła 
jak i ukraińskiej narodowości byli zgodni co do i zapewnia, że „idealnym“ jej celem jest ostatecz= 
tego, że to, z czego ma wyróść nowa konstytucja, ne pogrzebanie pariyjnictwa. Można na to powie- 
nie nadaje się do dyskusji. Jeżeli p. prezes Slawek dzieć: pogrzebać jedno partyjnictwo, aby na jego 
w swej udpewiedzi twierdzi, jakoby insynuowa- miejsce stworzyć nowe. Przecież wróble na dachu 
nie jego partji chęci petryfikacji swych rządów mówią o tem, jak wygląda wewnątrz i jak usilu- 
zapomocą nowej konsiylucji nie zasługuje na od- ją przedsiawić na zewnąlrz „jedność“, „zgodę“ 
powiedź, kióra bylaby poniżej jego godności — itd. panujące — wedle siarej terminologji — w o- 
to mimo to siwierdzić należy całkiem objektyw.  bozie marszałką Pilsudskicgo. Tyle zawiści oso- 
nie, że tak właściwie rzecz się ma: nowa konsty- | bislych, jak w tym rzekomo bezpariyjnym bloku, 
lucja byłaby uitrwaleniem obecnego systemu, by- | nie było i niema w żadnem ugrupowaniu popro- 
laby odebraniem na długie lala narodowi udziału ` stu dlalego, że żadne niema i nie miało lylu po- 
i wpływu na sprawy państwowe, które slaiyby , sad do rozdzielenia — siąd szaloną rywal:zacja 
się domeną i przywiiejem kliki. i wzajemne podsiawianie sobie nogi przy współ. 
Dlaczego właściwie sanacja i jej wyraz sejmo. | ubieganiu się o lepsze zaopatrzenie. 
wy: BB z iym celem się kryją, trudno pojąć. Z pizeprowadzonej pierwszej dyskusji wynika 
Wszak opinja już miała dość czasu i okazji przy- | jasno, że sanacja, nie mając rzeczowych argu- 
zwyczaić się do lakich wyczynów sanacyjnych, | mentów ani nie mając za sobą opinji, będzie mi- 
| które — co do swej. gruboskórności — pcz.stają | mo to forsowala swój projeki na mocy wyłącznie 
w tyle poza formą zmiany konstytucji, która tylko siły głosów, które się za kulisami zbiera do 


dza się ustabilizowała”, że widzą już swym | 
datekosiężnym i wnikliwym wzrokiem „oznaki | 
poprawy i świetlanej przyszłości“, tym zape- | 
wnieniom poprostu już nikt mie wierzy. Nie 
wierzy też znękana ludność, aby -zalecane-Z u: 
rzędu bezczynne „trwanie na posterunku“ 
i dalsza cierpliwość mogły do czegoś dobrego 
doprowadzić. 

Wobec tego beznadziejnego dla obozu decy- 
dującego stanu rzeczy, prasa sanacyjna wpa- 
dła na „szczęśliwy pomysł sięgnięcia po po- 
moc sił zpoza kuli ziemskiej. Dlatego szpalty 
prasy prorządowej są przepełnione przepowie- ` 
dniami różnych sławnych wróżek, psychopa- 
tów i umiejących czytać z gwiazd... 

Szczególnie „największy“ i najkrzykliwszy 
organ „IKC“, po wyczerpaniu wszystkich 
mniej lub więcej logicznych możliwości ludz- 
kich, sięgnął do wróżbitów, jako jedynej de- 
Ski ratunku I ich „horoskopami na r. 1934“ kar- 
mi swych nieszczęśliwych czytelników od kil- 
ku tygodni. 

Otóż wedle tych „jasnowidzących* rok 1934 
dla Polski ma być dcbry. „Połska zbliża się do 
dobrobytu“ — brzmi przepowiednia jakiegoś 
angielskiego astrologa. „Nowy Rok przyniesie 
Polsce dużo zmian i nieoczekiwanie szybką 
pomyślną ekspanzję*. Horoskop Piłsudskiego 
— powiada „wybitny wróżbita niemiecki“ — | niu a należalo się spodziewać różnych może nie- 
wskazuje na bliskie czyny doniosłej wagi . 


zaion 1905 czeka owne ukos || Mniejszości narodowe 
wobec zmiany konstytucji 


A ponieważ i „u góry“ czytanie z kart 
(kabała) odgrywa niepośledną rolę, obywatele 
polscy mogą być spokojni. Wszystko się do- 
brze skończy — powiadają wróżbici, a tym ZAJMUJĄ STANOWISKO NEGATYWNE 
chyba wierzyć trzeba... „Polonia“ donosi: Reprezentanci wszystkich | móglby on znaleźć się pośród nominatów. Wobee 
Szkoda tylko, że tymczasem jest coraz go” | mmiejszości narodowych w Sejmie z kołem ży- | tego kluby mniejszościowe zajmują w siosunku 
rzej. dowskiem włącznie uzgodnili swój pogiąd na pro. | do projektu BB sianowisko negatywne, które znaj. 
jekt BB w sprawie zmiany konstytucji. Są oni | dzie wyraz ma dzisiejszem posiedzeniu komisji, 
zwolennikami najdalej rozwinięlej idei pariamen. | konstylucyjnej. — Odpcwiednią dekłerację złoży 
taryzmu, uważają bowiem, że Lrypuna parlamen- | prawdopcdobnie w imieniu wszystkich k'ubów 
iarna daje jedyną możliwość obrony praw mniej- | mniejszościowych jeden z dwóch posłów ukraiń. 
szości. Projekt BB trybunę ię bardzo ścieśnia, w | skich, zasiadających w komisji, gdy żydzi, Niem. 
szczególności o tem, aby ao Senatu wszedł z wy- | cy i Białorusini nie maja w niej przedstawicieł. 
borów jakiś przedstawiciel mniejszcści mowy być | siwa. 
| mie może wobec koncepcji elitarnej, co najwyżej | 


przecież już od lał nie jest lem, czem wedle ducha | kupy. Ma to być ukoronowanie — czy tylko w o- 
i lileiy być powinna. Jedne tylko wybory z listo- t brazowem znaczeniu? dzieła rozpoczętego 
pada 1980 rzuciły taki cień na oblicze polityczne w maju 1926 a prowadzonego etapami poprzez 
sanacji, że jeszcze trochę czarnej farby nie za. czyny i posiępki, których nazywanie po imieniu 
ciemni rzetelnego jego lonu —.CZirnego na czar- jest zbyieczne, gdyż wszyscy je znają. Czekają 
nem. nas ciężkie walki dla odparowania zamachu i je- 
Co tu zreszią mówić o godności i tym podob- szcze cięższe, już zarysowane, jeżeli zamach się 
nych akcesorjach, w których pewnym ludziom uda. Ale hisio.ja uczy, że naród nie ginie mimo 
absolutnie nie jest do twarzy, kiedy cała rozwija- złej konsiytucji a nawet zupełnego jej braku — 
jaca się przed oczyma spoleczeństwa robota jest ‘daje to okazję i możność wałczenia a tylko w wal- 
olwarią próbą siły, jesi wyzwaniam rzuconcem ce i przez walkę naród dochodzi do swych praw. 
całemu uświadomionemu społeczeństwu, jest wal. | żaden system, a byly silniejsze niż panujący o- 
| ką z najlepszą jego częścią. Czy sanacja krępowa.  becnie u nas, nie jest wieczny; żadne wzmacnia- 
ła się kiedykolwiek i czemkclwiek, gdy chcdziło | nie jego podsiaw paragrafami nie uchroniło go 
o przeprowadzenie rzeczy zdolnych do ulrwalenia | jeszcze od upadku, gdy lud tego chciał. 


Choroba jakby ma zawołanie 


dyskretnych zapytań, ma które ani referent ani 
wydelegowany urzędnik nie mogliby udzielić od. 
powiedzi. Najprostszy tedy sposób — udaremnić 
obrady i odłożyć je na lepsze czasy tj. może na 
wledy, gdy inne ważniejsze sprawy pozwolą za- 
pomnieć, że nic o poliiyce zagranicznej nie wje- 
my. Bo leż ciekawość nie na miejscu — jak mo- 
żna mięszać się do spaw, klóre są wyłączną do- 
| meną kilku ludzi o tak szerokich widocznie hory- 
zenlach, że prouani nie są godni ich oglądać. 
Refereniowi życzymy rychłego powrotu do 
zdrowia, taksamo jak p. Beckowi szczęśliwego po- 
wrotu z Genewy. Może po ziszczeniu się tych ży- 
czeń obaj panowie raczą coś powiedzieć, o ile — 
sami będą wiedzieli. 


, We czwartek — na pierwszem po ferjach po- 
siedzeniu sejmowej komisji budżelowej — miał 
być referowany budżet ministerstwa spraw za- 
granicznych. Rozumie się, że refereniem był, jak 
wogóle wszystkich działów budżelu, poseł bb, p. 
Walewski. Komisja się zebrała, ale referenta nie 
było — zachorował. Wobec tego stracono przed- 
południe na niczem i dopiero popoludniu wzięto 
się do innego dzialu. 

Znane są, nielyle w medycynie ile w polityce, 
choroby dyplematyczne, ale „choroba referenta" | 
jes! nowością i Polska moglaby na ten wynalazek 
wziąć palent. Co to za przyjemna rzecz zachoro- 
wać akurat wledy, gdy minister jest na polowa- 


a — 


Podziękowanie 


Tow. Mieczysław Mastek, więzień brzeski, skła. 
da wszysikim towarzyszom i puzyjaciołom ser- 
deczne pccziękowanie za pamięć i pozdrowienia, 
nadesłane do więzienia. 


` 


_—000— 


W „Robotniku” z 4 stycznia b. r, tow. 
Niedziałkowski umieścił pod wspólnym 
tytulem „Problem warstw pośrednich“ 
mój artykuł i swoje na ten temat uwagi. 
W uwagach swych tow. Niedziałkowski 
w części merytorycznej, akcentuje rolę 
proletarjatu, jako awangardy klas re- 
wolucyjnych, zaś w części formalne wy- 
tyka mi szereg rzekomych błędów logi- 
cznych. 

I jedno i drugie wymaga wyjaśnienia. 

Nie wiem, co chciał powiedzieć tow. 
Niedziałkowski stwierdzając. że myśl 
moja o niebezpieczeństwie zmajoryzowa 
nia psychicznego  proletarjatu przez 
warstwy średnie, rozwinięta dalej, pro- 
wadzi do tezy, że „kapiłalizm może u- 
paść nie na rzecz Socjalizmu, lecz na 
rzecz jakiegoś odmiennego ustro'u"”. — 
Nie wchodząc w to, przyznaję, że istot- 
nie tak myślę. Niema takiej nauki, — 
któraby swoje tezy uważała za bez- 
wzślednie pewne. tembardziej więc nie 
zawadzi ostrożność, o ile prawdziwość 
danych tez jest tylko prawdopodobna. 
Według mnie, sprawa przedstawia się 
w ten sposób, że upadek kapitalizmu 
może być wykorzystany przez proletar- 
jat dla przebudowy ustroju na taki, któ 
ry będzie służył jego interesom. Ale to 
zależy więcej od proletar'atu i jego a- 
wanśgardy — partji politycznej — niż od 
praw i sił rozwoju społeczno - gospodar 
czego. Gdybyśmy nawet stanęli na sta- 
nowisku, że wykorzystanie przez pro- 
letarjat upadku kapitalizmu dla wpro- 
wadzenia ustroju socialistyczneśo jest 
zdeterminowane warunkami bytu pro- 
letarjatu, — to zawsze pozostanie iesz- 
cze otwartą kwest'ą: czv proletariat 
zdoła w odpowiednio krótkim czasie 
zdać sobie sprawę z sytuacji i swoich 
możliwości w danym momencie dziejo- 
wym! Bo, o ile nie, to w tym właśnie 
momencie może przyjść coś, co nie bę- 
dzie ani socjalizmem, ani kapitalizmem 

Możliwości zwekslowania na ten wła 
Śnie tor upadku kapitalizmu upatru'ę w 
fakcie, że przeobrażenia gospodarcze. w 
dzisiejszej zwłaszcza dobie, odbywaia 
się w tempie o wiele szybszem, niż zdo! 
ną jest przeobrażać się psychika ludzka 
Mamy tu do czynienia jakgdybv z wek- 
torami poruszającemi się z róńną szyb 
kością, przyczem wektor poruszaiący 
się wolniej, chwilowo jest na przedzie 
Chodzi o to, kto stanie przy hamulcu za 
trzymującym ruch: prawdziwa awangar- 
da proletariatu, czy jego chwilowy 
sprzymierzeniec, O ile bowiem w decy- 
dującym momencie upadku kap'talizmu 
sztuczna awangarda proletarjatu —sztu- 
czna, bo zmaioryzowana — zatrzyma 
ruch o kilka sekund zawcześnie, to ob- 
licze świata będzie wyglądało wcale nie 
tak, jak my, socjaliści, chcielibyśmy je 
widzieć. To też wcale nie rozprasza 
wątpliwości zaakcentowanie roli pro- 
letarjatu przez tow. Niedziałkowskiego, 
który w ten sposób wraca do punktu 
wyścia mego rozumowania i zamyka 
błędne koło: tow. Niedziałkowski twier 
dzi, że zajęcie przez proletarjat pozy- 
cji awangardy zależy od nas samych: 
ja zaś twierdzę, że stanie się to wów- 
czas, o ile my sami, jako partja, pozo- 
staniemy sobą, to znaczy psychicznie 
nie zostaniemy zmajoryzowani, czyli, że 
będziemy reprezentowali interesy i psy 
chologię proletarjatu, a nie warstw sprzy 
mierzonych, — a zatem będziemy awan 
gardą klas rewolucy'nych. Mojem zda- 
niem, utrzymanie się na pozycji awan- 
gardy zależy od nas nie tylko w sensie 
ja: chce tow. Niedziałkowski „naszego 
rozmachu, naszej zdolności do pracy i 
do boiu" lecz w pierwszym rzędzie od 
tego. jakie „warunki obiektywne”, przy- 
gotujemy swoją teraźniejszą działalnoś- 
cią subjektywną na decydujący moment 
historyczny. 

Niesprzyjającemi „warunkami objek- 
tywnemi” można było tłomaczyć się 


Nr. 9. Sobota, 13 stycznia 1934 r. 


Jeszcze o problemie „warstw pośreunich" 
„Warstwy pośrednie i rola proletariatu 


tylko jeden raz W przyszłośri, to co 
iest modnie dziś nazywać warunkam: 
objektywnemi, musi być nagięte do sub- 
jektywnych potrzeb proletarjatu. 

++ 


LJ 

A teraz parę słów w odpowiedzi na 
zarzuty natury formalnej. W artykule 
swoim przy ą!łem rozpowszechnioną o- 
słatnio terminologię tego rodzaju, że 
wszystkie grupy społeczne między bur- 
żuazją a proletariatem, rozumiałem ja- 
ko „warstwy średnie", Włościaństwo 
więc pozostawało poza nawiasem 
„warstw średnich” a więc i drobnomie- 
szczaństwa. Jak z tego wynika, zarzut 
tow. Niedziałkowskiego, wymierzony z 


punktu widzenia marxowskiej analizy, 
trafia w próżnię, Inaczej rzecz się ma 
z owem lokowaniem drobnomieszczań- 
stwa „hurtem” na wyższym poziomie 
życia gospodarczego". Tu ścisłość nau- 
kowa istotnie wymagałaby zastosowania 
sądu szczegółowego, a nie ogólnego 
Ale, że ta w niczem nie zmieniłoby kwe 
stji, ani wniosków, wypływających z 
treści artykułu, przeto mogłem sobie 
pozwolić na owe pozornie „hurtowe” 
połraktowanie mieszczaństwa. Wydawa 
ło mi się przytem, że czytelnik będzie 
na tyle inteligentnym, że już z cytowa- 
nego urywka Planu Pracy Bełlgi'skiej 
Partji Robotniczej, gdzie się mówi o za- 


pewnieniu korzystania z prawa wolnego 
lokowania oszczędności oraz o ochronie 
własności przedsiębiorstw wytwórczych 
o charakterze niemonopolistycznym, — 
zrozumie, że nie chodzi mi o „chałup- 
ników i pół bezrobotnych majsterków”, 
lecz o nieco zamożniejsze grupy warstw 
średnich. 

I nie zawiodłem się! Zaczynając od 
pierwszego czytelnika, jakim był redak 
tor tow. Niedziałkowski, a kończąc na 
robotnikach, z którymi rozmawiałem na 
ten temat, — wszyscy zrozumieli o ja- 
kich grupach drobnomieszczaństwa by- 


łą mowa. 
EDWARD HRYNIEWICZ. 


Kilka słów wylaśnien:a 


Tow. E. Hryniewicz niesłusznie 
przypuszcza, że chciałem uczynić mu 
zarzuł, podkreślając, że „myśl (tow. 
Hryniewicza), rozwinięta dalej, pro- 
wadzłaby do tezy, że kapitalizm w 
jego formach dzisiejszych może u- 
paść nie na rzecz Socjalizmu, ale na 
rzecz jakiegoś odmiennego ustroju 
społeczno * gospodarczego. 

ręcz przeciwuie; nigdy nie po- 
dzielałem fatalistycznego pojmowa- 
nia teorji materjalizmu  dziejowego; 
w swojej książce: „Teorja i praktyka 
Socjalizmu wobec nowych zagad- 
nień", która wywołała swego czasu 
dość dużą dyskusję. próbowałem wła 
śnie uzasadnić pogląd o możliwości 
rozmaitych dróg rozwojowych w wy- 
niku załamania się obecnej gospodar" 
ki kapitalistycznej, o możliwości — 
między innemi — rozwoju w kierun* 
ku wstecznym, wbrew potrzebom i dą 
żeniom proletarjatu. 

Tu jesteśmy z tow. Hryniewiczem 
w zupełnej zgodzie. 

Mam zato wrażenie, że tow. Hry- 
niewicz posuwa swój „woluntaryzm” 
aż tak daleko, jakśdyby myślał kate- 
óoriami utopistów z początków XIX 
stulecia. Nie sądzę, by wszelkie „wa- 
runki objektywne' mogły być nagi- 
nane do „subjektywnych potrzeb pro 
letarjatu". Nasz własny wysiłek wpły; 
wa nieraz w znacznei mierze na bieg 
zdarzeń, rola proletarjatu zależy 
istotnie, jak pisałem, w znacznej mie- 
rze od tego wysiłku, ale rola nie na 
księżycu, tylko w obrębie i w grani- 


cach danych konkretnych warun- 
ków, które istnieją. W zastosowaniu 
do tematu omawianego fakt, że kry- 
zys kapitalizmu nastąpił przy zgoła 
odm'ennym układzie sił społecznych, 
niż przewidywano dawniej, fakt, że 
kwestja zaniku rzemiosła i chałupni- 
ctwa na rzecz wielkiego przemysłu, 
drobnej własności chłopskiej na rzecz 
wielkiej własności obszarniczej na 
wsi wogóle nie wchodzi w grę, jako 
problem aktualny, — wszystko to są 
„warunki objektywne", których nikt 
nie zdoła „nagiąć' do niczyich „po” 
trzeb subjektywnych”. 

Gdvby kapitalizm potrafił zaspo* 
koić dzisiaj konieczności życiowe mil- 
jonowych mas włościaństwa, drobno- 
mieszczaństwa. elementów zdeklaso- 
wanych, bezrobotnych. toby sytuacja 
kapitalizmu bvła wspaniała. a sytua- 
cja proletarjatu beznadzieina. 
Przypuszczenie tego rodzaju jest, na- 
turalnie,  nonsensem. Szanse walki 
bezpośredniej o Socializm w naszei 
epoce dziejowej, przy obecnym ukła- 
dzie sił społecznych powstały właś- 
nie stąd, że owe miljonowe masy zna 
lazły się na pozycji cbjektywnie re- 
wolucvinej w stosunku do kanitaliz- 
mu. Ruch socjalistvczny pragnie o- 
śarnąć, reprezentować. zorganizować 
całą armię antvkapitalistvczna Tu 
leży założenie tak zw. Planu Belsij- 
skiego. Jeżelihyśmy trwali uporczy” 
wie i koriserwatywnie przy wvłączno* 
ści proletariatu w istniejących „wa” 
runkach objektywnych”, tobvśmy ska 


zywali proletarjaf na katastrofę typu 
klęski niem 'eckiej, 

Rozumiem doskonale, jakie grożą 
niebezpieczeństwa, jakie wyrastają 
trudności z samej rzeczywistości, po” 
legającej na tem, że proletarjat nie 
iest sam jeden, jako 99% społeczeń- 
stwa wobec szczupłej garstki kapita- 
listów. Ale tylko sekta może „wal- 
czyć" z realnem życiem, odwracając 
się do niego plecami. Ruch masowy 
musi twardo stać na realnej ziemi 


Dwie drobne uwagi: 

1) zrozumiałem pierwszy, poprze- 
dni artykuł tow. Hryniewicza w ten 
sposób, że zalicza on włościaństwo 
do kategorii drobnomieszczaństwa z 
tego wzślędu, że tow. Hryniewicz, cy- 
tuiąc „Plan Belgijski", wyliczający i 
włościan pośród innych „warstw po” 
średn'ch"', nie zatroszczył się później, 
ódy pisał już tylko o drobnomiesz* 
czaństwie, iż pozostawia włościań- 
stwo na uboczu; było to więc niepo” 
rozumienie; 

2) jeżeli chodzi o samo drobno- 
m'eszczaństwo. to istota sprawy pole- 
óa na tem, że kryzys kapitalizmu ze- 
"chnął ogromną większość warstw 
dArobnomieszczańskich na dno nedzy. 
Przestaje wskutek tego istnieć kwe- 
stja. czy te warstwy coś „stracą' na 
upadku kapitalizmu; i znowuż, gdy* 
by było inaczej, toby drobnomiesz- 
czaństwo n'e przechodziło na pozycje 
antvkanitalistvczne. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Konstytucja B.B.W.R. 


Stanowisko P.P.S. wobec projektu sanacyjnej Konstytucji 


W dnu 12 stycznia na posiedzeniu 
sejmowej Komisji Konstytucyjnej tow. 
pos. Kazimierz Czapiński w imieniu Klu 
bu P, P. S. stwierdził, że przedłożony 
przez p. Cara elaborat konstytucyjny ma 
na celu utrwalenie rządów obecnie rzą- 
dzącej partji, a racze kliki, W tym celu 
odpowiednio skonstruowano wszystkie 
tezy. Wpływy ludu zostały sprowadzo- 
ne niemal do zera. Tymczasem prezes 
Komisji p. Makowski w wywiadzie o- 
świadczył, że zas.da demokratyczna w 
projekcie naruszona nie została. Jeśli 
weźmiemy opinię zachodu. to np. prof. 
M. Gecewicz (Par ż) już o poprzednim 
projekcie B.B. ośw.adczył, że jest to 
mieszanina faszyzmu ze staropruskim 
przedwojernym sys.z2nem. 


Ażeby przekonać się, jak dalece od- 
sunięto lud od władzy i wpływów, wy- 
starczy podkreślć dwa mnamenty: 1) 
jak według nowego proiekta uchwala 
się ustawy i 2) jak wygląda odpowie- 


dzialność Rządu. Co się tyczy uchwa- 
lania ustaw, to — pomijając ogromną 
władzę Prezydenta — każda ustawa 
przechodzi przez Senat, złożony z 
dwóch gatunków mianowańców: w 1% 
z nominatów Prezydenta, 2 w Ya z wy- 
brańców „elity” orderowej (a więc też 
mianowańców). W ten sposób, gdyby 
Lawet w Sejmie okazała się opozycywna 
większość, stanie bezsilna przed murem 
władzy Senatu i Prezydenta. Co się ty- 
czy odpowiedzialności Rządu, pomijam 
już to, że wniosek o nieufność może 
być postawiony tylko podczas sesji 
zwyczajnej, a więc w ciągu zaledwie 4 
miesięcy w roku. Ale najważniejsze, że 
ten wniosek musi być uchwalony także 
nrzez Senat, a więc przez m anowańców. 
Czyli, że nigdy uchwalony nie zostaniel 


Pomirąć można narazie inne osobliwoś- 
ci, jak podwyższenie cenzusu wieku wy 
borców do 24 lat; sposób wyborów Pre 
zydenta, zapewniający 


decydujący 


wpływ „sanacji” zniesienia nietykalno- 
ści poselsk ej; zagadkowy los artyku- 
łów o wolności obywatelskiej; upośle- 
dzenie mniejszości narodowych i t. d. 


Nasz stosunek do całej koncepcji jest 
naturalnie, bezwzględnie negatywny. 
Opinja ludu jest aż nadto znaną. Uczy» 
aimy wszystko, ażeby ten niesłychany 
projekt unicestwić. Zwracamy uwagę 
na jedno: „sanacja'” zwraca się do ludu 
i mówi mu dużo o niebezpieczeństwach 
międzynarodowych. A więc lud w ka- 
żdej chwili może być wezwany do naj- 
cięższych ofiar. Tymczasem w tej wła- 
śnie chwili odbiera się ludowi wszel- 
kie wpływy i wszelkie polityczne zna- 
cznie: ofiary — tak! prawa — niel Po- 
zatem „sanacja” utożsamia dwie rzeczy 
— silny Rząd i silne Państwo; tymcza- 
sem wojna światowa pokazała, że sine 
rządy przegrywają, a silne ludy zwycię- 
żają. 


Nr. 9, Sobota 13 stycznia 1984 r. 


Emerytury i renty robotnicze 


Ustawa o ubezpieczeniu społecznem w odniesie- 
niu do robotników w przemyśle (z pominięciem 
górników i hutników, dla których przy wyższej 
składce przewidziane są wyższe Świadczenia) 
przewiduje następujące rodzaje świadczeń w u- 
bezpieczeniu emerylalnem: 

1) Rentę inwalidzką (len punkt obejmuje rów- 
nież emeryturę robolniczą), 

2) Renię wdowią po inwalidzie, 

3) Renię sierocą po inwalidzie, 

4) Jednorazowe pośmiertne, 

5) Dodalki na dzieci. 


Prawa do świadczeń 

Prawo do renty inwalidzkiej uzyskuje osoba, 
klóra przebyła w ubezpieczeniu 200 dygodni i jest 
inwalidą. Za inwalidę uslawa uważa lę osobę: 1) 
która wskutek choroby, ułomności fizycznej lub 
umysłowej, bądź wskutek upadku sił fizycznych 
lub umysłowych sianie się niezdolna do zarobie- 
nia wlasną pracą przynajmniej jednej trzeciej te- 
go, co zarabia w danej miejscowości osoba w pelni 
sił fizycznych i umysłowych o podobnem wy- 


Rodzaj renty 


200 tyg. 416 tyg. 
imwalidzka . 10 —16 20—26 
wdowia . . . 5—8 10—13 
sierola pojed. . 2 — 3.2 4— 5,2 
sierota podwój. . 3,5— 5,6 7— 8,1 


kształceniu i uzdolnieniu, 2) która ukończyła 65-ty 
rok życia. 
Wysokość świadczeń: 

1) Renta inwalidzka składa się z kwoty zasad- 
niczej i kwoty indywidualnej. Wysokość kwoty 
zasadniczej ustala corocznie rada ministrów na 
wniosek ministra opieki społecznej; może ona się 
wahać w granicach 10—16 proc. przecięlnego mie- 
sięcznego zarobku tych ubezpieczonych, klórym w 
roku ub. przyznano świadczenia renlowe. 

Wysokość renty inwalidzkiej, wdowiej i siero- 
cej w zależności od czasu, przebylego w ubezpie- 
czeniu podaje poniższa tabelka, przyczem zazna- 
czyć należy, że kwolę indywidualną oblicza się 
na podsiawie przecięlnego miesięcznego zarobku, 
przyjętego do wymiaru składki; wynosi ona 10 
proc. lego zarobku, poczem naslępuje wzrost, po- 
czynając od 416 lygodni policzalnych do ubezpie- 
czenia. Dla większej przejrzyswści kwotę indywi- 
duałną i jej wzrost dodano do kwoly zasadniczej, 
pomimo, że określone przez ustawę wymiary pro- 
centowe brać należy od dwóch różnych podslaw. 


Wysokość procentowa renty inwalidzkiej po przebyciu w nhezpieczalni 


832 tyg. 1248 tyg. 1872 tyg. 
24 —30 32 —38 50 —56 
12 —15 16 —19 25 —28 
4,8— 6 64— 76 10 —112 
8,4—10,5 11,2—133 17,56—19,6 


Uwaga: wzrost procentowy w powyższej tabeli liczy się od każdych 52 tygodni. 


Renia wdowia wynosi połowę renty inwalidz- 
kiej, renia sieroca zaś jedną piątą renty inwalidz- 
kiej na każde dziecko; dla sierot podwójnych (bez 
ojca i matki) renla podwyższa się o 15 proc. renty 
inwalidzkiej. Suma rent poinwalidzkich — wdo- 
wy (wdowca) i sierot lub suma rent sierot nie 
może przekroczyć renty, którą otrzymywał zmar- 
ły, lub do której miał prawo. 

2) Renia wdowia. Prawo do renty wdowiej po- 
inwalidzkiej, ma wdowa, klórej mąż w chwili 
śmierci pobierał rentę, lub też mialby do niej pra- 
wo, gdyby stał się inwalidą. Otrzymanie renly 
wdowiej zależne jest od spelnienia następujących 
warunków: 

a) ukończenia 60-go roku życia, 


Jsrribponiżej tego wieku, jeżeli jest niezdolna do 


zarobkowania. 


3) Renta sieroca. Prawo do renty sierocej mają 
dzieci po ojcu lub matce, jeżeli zmarły ojciec lub 
matka w chwili śmierci pobierał(a) rentę inwa- 
lidzką lub miałby do niej prawo, gdyby stał się 
mwalidą. 

Osoby, pobierające renty inwalidzkie, renty 
wdowie i sioroce poinwalidzkie, otrzymują naslę- 
pujące roczne dopłaty do rent: 


Przy zarobkach tygodniow. 


słanowi podstawę Dopłaty roczne do rent 


dla kwoty indywid. inwal. wdow. sieroc. 
od 12 zł. o s. . « »« + 48 39 36 
od 12 do 17 zł. . . . 36 30 24 
od 17 do 24 zł. „. . 24 24 12 
od 24 do 36 z. . . «a 12 12 9 


4) Pośmiertne. Rodzinie pozostałej po ubezpie- 
czonym lub pobierającym rentę inwalidzką, na- 
leży się w razie jego śmierci jednorazowa zapo- 
moga pośmierina w wysokości miesięcznego Za- 
robku, na którego podslawie zmarły był ostatnio 
ubezpieczony, z tem jednak zastrzeżeniem, że za- 
pomoga la nie może wynosić mniej niż 75 zł. 

5) Dodatki na dzieci. Owrzymujący rentę inwa- 
lidzką na prawo do dodalku na każde dziecko w 
wysokości jednej dziesialej kwoly zasadniczej o- 
raz kwoty indywidualnej bez uwzględnienia jed- 
nak jej wzroslu. 

Świadczenia dla górników i hutników 
w zasadzie są le same co i dla robolników w 
przemyśle. Różnice polegają na wyższej skladce, 
na określeniu pojęcia inwalidy oraz na wyższych 
świadczeniach. 


Prawo do świadczeń (prawo do renty 
inwalidzkiej): 

1) Za inwalidę uważa się tego, kto z przyczyn, 
wymienionych w określeniu inwalidy w ubezpie- 
czeniu robotników w przemyśle stanie się niezdol- 
ny do zarobkowania własną pracą połowy tego... 
(jak w ubezpieczeniu robolników przemysłowych) 
i ponadto przebył 600 lLygodni składkowych; 

2) Ukończył 60-ły rok życia i przebył w ubez- 
pieczeniu 750 lygodni składkowych. 


ODCISKI 


M zaRUBIAKA IKORE 'RRODAWKI 


WSUWA BEZ BÓLU, BEZPOWROTNIE 


„KLAWIOL 
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„Elita” przez pomyłke... 


„Monitor Polski" z dnia 9 b. m., podając nową 
listę udekorowanych „Krzyżem Niupudleglości*, 
doniósł o cofnięciu „Krzyża Niepodległości” slyn- 
nemu p. Nadziei któremu, jak wiadomo, udowo. 


dnione zostalo szpiegostwo na rzecz Auslrji, 

„Monitor Polski“ zaznacza, że p. Nadzieja zo- 
stał odznaczony Krzyżem Nicpodległości „pizez 
pomylke“. 


(en = 


Ponury obraz świata 


Mimo licznych konferencyj, ciągłych rozjazdów, 
wizyl i rozmów  polilyka świaia w ogólności 
a Europy w szczególności przedsiawia ponury 
i niebezpieczny obraz. Europa żyje obecnie w tym- 
samym stanie, w jakim żyla przed wojną: w sla- 
nie zbrojnego pokoju. Miljonowe armje, pochła- 
niające miljardy z pracy i majątku narodowego, 
mają być najlepszą gwarancją pokoju, aż pewne- 
go dnia — jak to było w lecie 1914 — karabiny 
same wystrzelą i wiedy miljony ludzi i miłjardy 
pieniędzy znowu zamienią się w proch. 

W początku lutego będą równe dwa lata od ze- 
brania się wielkiej międzynarodowej konferencji 
rozbrojeniowej. Jakie nadzieje świat przywiązy- 
wał do tej imprezy, jak już widziano rozbrojone 
narody pracujące wspólnie nad odbudową gospo- 


| 


stoi gorzej niż wtedy. Dziś zamiast o rozbrojeniu 
mówi się o dozbrojeniu; dziś państwa z Amery- 
ką na czele olwarcie dozbrajają się pod pretek- 
siem, że wobec fiaska konierencji rozbrojeniowej 
nie czują się dość bezpieczne. 

Doszło do tego, że Niemcy, zwyciężone, umoko- 
rzone, siojące pod dykiatem miłilarnym i finan- 
sowym — te Niemcy w dodatku rządzone przez 
awanturników i poapalaczy w najszerszem lego 
słowa znaczeniu, stają się przedmiotem czułych 
zabiegów i haniebnych targów, Widzimy prze- 
cież, jak Włochy więcej a Anglja mniej idzie im 
na rękę w przeforsowaniu żądań, zagraża jących 
pokojowi i równowadze, pod pozorem naprawie- 
nia krzywdy uwiecznionej w traktalach. Widzi- 
my, jak Francja, wzięta w dwa ognie, zmuszona 
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że będzie przeciw niej użyta. Jak można wogóle 
mówić o pokoju i rozbrojeniu w czasie, gdy po- 
kój jest co kilka dni obwarowywany nowemi U- 
mowami i pakiami, aby nie runął, rozbrojenie 
zaś stoi tak, że nawet nielylko pełna konferencja 
ale nawet jej biuro nie może się zebrać, 

Tak stoją rzeczy, gdy narody mają coraz wię. 
cej opiekunów a także faktorów, Niki nie wątpi. 
że angielscy politycy chcą pokoju, ale dążą do 
swego celu środkami najgiożniejszemi dla lego 
celu: chcą dać broń w ręce szalonemu, ludząc się, 
że będzie ją traktował tylko jako zabawkę. Par- 
tnerem „pokojowym“ Anglji są Włochy, których 
polityka polega na pchaniu się wszędzie, gdzie 
jest i gdzie niema dla nich miejsca w nadziei, że 
przecież vJa się coś zarobić. A ten zarobek jest 
w samem swem zalożeniu grożbą dla pokoju, po- 
nieważ ma dojść do skutku kosztem Francji, któ- 
ra nolorycznie nie pozwoli sobie bez oporu nieze- 
go zabrać. 

Niema co mówić, daleko doszedł świat w dwu- 
dziesiym roku po wybuchu wielkiej wojny. Je- 
żeli po wojnie, pod wrażeniem klęsk zadanych 
przez nią zwyciężonym i zwycięzcom pows!'ało 
hasło: nigdy więcej wojny, to dziś zagadnienie 
jest znacznie uproszczone: ustala się już termin 
wojny w tym czy nasiępnym roku, jakby to było 
uslalenie np. zaćmienia księżyca czy pojawienia 
się nowej komety. Widocznie la żelazna kąpiel 
z 1914—1918 niedość oczyściła ludzkość z brudów 
nacjonałizmu i egoizmu — to zreszią jest wszy- 
sliko jedno — niedość nauczyla ją, że wymik pró- 
by siły nigdy nie prowadzi do zamierzonego celu: 
do zmiszczenia pizeciwnika raz na zawsze. Dziś 
zwycięzcy stoją o laskę zwyciężonego, ci stawiają 
warunki, oni nadają ton w polityce światowej. 
Ktoby się byl lego spodziewał po lakich „silnych“ 
gwarancjach: traklatach, okupacjach, repara- 
cjach! 


PRZEGLĄD PRASY 


GROŻENIE.. KS. ŻONGOŁŁOWICZEM 

„Gazela Warszawska”: 

W bieżącym roku szkolnym czynniki miaro- 
dajne przypuściły generalny sziuim do młodzie- 
ży szkół średnich, pragnąc wychować ją w myśl 
zasad modnego „wychowania pańsiwowego”. — | 
Prawie we wszystkich szkołach założono „Straż 
przednią” lub „Legjon młodych”, które znajdują 
się pod slalą opieką jednego z prawomyślnych 
nauczycieli. „Slrażaków'* (jak młcdzież nazywa 
czlonków „Suraży przedniej“) werbuje się przy 
pomocy dawania pensyj, dobze płatnych kore- 
petycyj itp. > 

Ponieważ ogół młodzieży stroni od „Straży prze 
dniej“, opiekunowie siarają się zapewnić jej wpły» 
wy, przysicsowując odpowiednio sialuty organi- 
zacyj samoupomocowych lub je poprostu nadając. 
W slalulach takie naprzyklad wprowadza się po- 
prawki: „Celem stowarzyszenia jest wspólpraca 
ze szkołą w wyrabianiu poczucia społoczno-pań- 
stwowego' (doiychczas było: „społeczno-narodo- 
wego“). Poza tem zmienia się system wyborczy, 
wiprowadzejąc zamiast dotychczasowego walnego 
zebrania, wybierającego zwykłą większością za- 
rząd, insiyiucję delegatów na walne zebranie, wy- 
bieranych w poszczególnych klasach sysiemem 
proporcjonalnym. Władze szkolne uzasadniają to 
koniecznością zapewnienia wszystkim odlamom 
młodzieży posiadania swych przedslawicieli. 

Wszyskie te „szluczki” nie dają żadnych re- 
zultalów: — młodzież na delegalów nie wybiera 
czlonków „Straży przedniej”. Loszlo nawet do le- 
go, że w jednem z gimnazjów w wyższej klasie 
na 34 uczniów, dwaj członkowie „Siraży przed- 
niej* sami na siebie głosowali, 

Metody „Straży przedniej“ nie uległy zmianie: 
denuncjowanie i prowokowanie kolegów „zwalcza. 
jących „Siraż” nie ustaje. Gdy jeden z uczniów, 
sprowokowany przez czlenka „Straży przedniej”, 
spoliczkował go, wladze wyższe wydały polecenie 
dyrekcji szkoły, aby usunęla owego ucznia, Gro- 
żenie ks. Żongollowiczem, który jest, jak wiado- 
mo, wiceministrem oświaty, spotyka się bardzo 
często. | 


ZIĘĆ PANA PREZYDENTA 
„Polonia“: Tik 
W związku z nowem zaszeregowaniem urzęd- 

ników oczekiwane są zmiany na wyższych stano- 
wiskach w niektórych ministerstwach. Mianowi- 
cie szereg wyższych urzędników, mających pelną 
wyslugę lat, ma przejść na emeryturę. Mięizy in. 
mówi się jeszcze o uslęjpieniu wiceministra komu- 
mikacji Czapskiego. Następcą p. Czapskiego ma 
zostać pułkownik Bobkowski, dotychczasowy pre- 
zes dyrekcji kolejowej w Krakowie i od niedaw- 


darczą! Dziś po dwóch latach sprawa rozbrojenia i jest układać się ze siłą, o której jest przekonana, | na zięć p. prezydenia Rzpliej. 


Nr. 9. Sobota, 13 stycznia 1934 r. 


Dwugłos wielkich uczonych o wojnie 


Poniżej umieszczamy wymianę li- 
stów dwuch wielkich uczonych wspał- 
czesnych, Einsteina i Freuda, w spra- 
wie wojny. O ile wiemy, listy te wie 
ukazały się dotąd w żadnem piśmie 
polskiem. Poglądy obu uczonych są 
oryginalne i interesujące. Ale czytel- 
nika socjalistycznego uderzy niewijt- 
pliwie odrazu głęhoki pesymizm tych 
poglądów. W samej rzeczy: Einstein 
i Freud rozpatrują zagadnienie wojny 
z różnych punktów widzenia, z wyjąt- 
kiem jednego, a dla nas najważniejsze- 
go — ekonomicznego. Zahacza nieco 
o ten punkt Einstein, pomija go cal- 
kiem Freud. W świetle tych listów 
potwierdza się jeszcze raz, że jedynie 
socjalizm rozwiązuje ostatecznie spra- 
wę wojny przez wyrwanie jej korzen 
najgłębszych. 

Listy obu oczonych podajemy w 
skrócie. Red. 


Elnsteln 


Czy jest sposób na wybawienie ludz- 
kosci od dopustu wojny? Wszędzie prze 
r wnęło już przekonanie, że zagadnienie 
s dzięki postępom techniki stało się 
kestją bytu ucywilizowanej ludzkości 
a przecież wszelkie najforętsze  usiło- 
v 
s 


— 


nia, zmierzające do rozwiązania kwe 
|» wojny dotychczas spełzły pa niczem. 


Może dlatego. że osobiście wolny je- 
siem od wszelkich namiętności nacjona 
listycznych, wydaje mi się zewnętrzna 
lub organizacyjna strona zagadnienia 
niezmiernie prosta. Państwa powołuią 
dc życia urząd prawno - sądowy, który 
będzie rozstrzygał wszystkie powstałe 
pomiędzy niemi zatargi. Państwa zobo- 
wiążą się podporządkować się prawom 
tego urzędu, we wszystkich sprawach 
spornych zwracać się do sądu i bezwa” 
runkowo poddawać się jego orzeczeniom 
a także przeprowadzać wszystkie za- 
rządzenia, które sąd uważać będzie za 
konieczne w celu zrealizowania jego o- 
rzeczeń. 


Tu fuż napotykam pierwszą trudność: 
sąd jest instytucją ludzką, która tem 
więcej skłonna będzie decyzje swoje 
poddawać wpływom ubocznym, im mniej 
szą siłą będzie rozporządzała dla "vy" 
bonania swoich orzeczeń, Jest faktem 
z którym trzeba się liczyć, że prawo i 
siła są nierozłącznie z sobą związane, a 
wyroki organu prawa tem bliższe będą 
ideału sprawiedliwości społeczeństwa, 
w którego imieniu i interesie prawo jest 
orzekane, im więcej społeczeństwo to 
posiada środków władzy do wymusze- 
mia posłuchu dla jej ideału. 


Narazie jednak dalecy jesteśmy od 
posiadania takiej organizacji ponadpań- 
stwowej. któruby sądowi swemu mogłe 
użyczyć bezspornego autorytetu. a «gze- 
kucji jego wyroków zapewniła bez- 
względne posłuszeństwo. Tu nasuwa 
się pierwsze ustalenie faktów: droga 
do międzynarodowego bezpieczeństwa 
prowadzi przez bezwarunkowe zrzecze- 
nie się przez państwo części swej woi- 
rości postępowania, ewent. suwerenno- 
ści i jest rzeczą bezsporną, że innej dro- 
gi do zapewnienia bezpieczeństwa nie-- 
ma. 


Jeden rzut oka na bezskuteczność nie- 
wątpliwie poważnie pomyślanych usiło- 
wań, podjętych w ciągu ostatnich dzie” 
s'qcioleci dla osiąńnięcia tego celu wy- 
starcza, aby zrozumieć, że potężne siły 
psychologiczne paraliżowały to dzieło 
Na niektóre z pośród tych sił można 
otwarcie wskazać. Żądza władzy v 
panującej w państwie warstwy, sprzeci* 
wia się jakimkolwiek ograniczeniom jej 
praw. Ta „polityczna żądza władzy 
jest podtrzymywana przez materialne 
Cążenie do władzy innej warstwy, Mam 
'tu szczególnie na myśli znajdującą się 
w każdym narodzie małą ale zdecydo- 
waną grupę ludzi, nieprzystępną dla ja- 


nia sprzeczności. Powstaje bowiem za- 
.uz pytanie: jakże to możliwe, by ta do 
aero co wymieniona. mniejszość mogła 
masy narodu podporządkować swoim 
zachciankom, te masy, które przez woj- 
ne tylko cierpią i tracą? 


Na to odpowiadamy: mniejszość chwi- 
wowo rządząca ma przedewszystk:em 
szkołę, prasę a przeważnie także "eli- 
sijne organizacje w swojem ręku. Temi 
srodkami opanowuje ona oraz kieruje 
nczuciami wielkich mas ludowych. któ- 
e czyni bezwolnem narzędziem w swem 
ręku. 


Jakże to możliwe, żeby masy ludowe 
caly się wymienionemi środkami pod- 
hechłać aż do szaleństwa i samobźi- 
„Hwa? Odpowiedź na to pytanie może 
być tylko jedna: w człowieku żyje po 
rzeba nienawiści i niszczenia. Ta 
skłonność w normalnych czasach tkwi 
w stanie potencjalnym, a występuje na- 
zewnątrz, gdy wypadki przybierają o- 
brót anormalny. Daje się ona względ- 
a'e łatwo pobudzić i doprowadzić do 
zanu tłumnej psychozy. Tu zdaje się 
tkwić najgłębszy problem tajemniczego 
kompleksu działania. To jest miejsce 
<tóre tylko wielki znawca pobudek ludz 
kich oświetlić może. 


Tu doszliśmy do ostatniego pytania: 
czy istnieje możliwość takiego pokiero- 
wania psychicznym rozwojem człowie- 
ką Żeby stał się on zdolnym do prze- 
swstawiania się psychozom nienawiści 
- niszczenia? Nie mam tu na myśli wy- 
jącznie ludzi t. zw. niewykształconych 
Sądząc na podstawie moich doświad- 
czeń życiowych. właśnie t, zw. „inteli- 
gencia" o wiele łatwiej uiega masowym 
sugestjom. 


Zygmunt Freud 


Stosunek prawa do siły jest bez- 
sprzecznie właściwym punktem wyjścia 
dia naszych badań. Czy mam wyraz 
„siła” zastąpić bardziej jaskrawym : 
"erdziej twardym wyrazem  „gwałt”? 
Prawo i gwałt są dziś dla nas pojecia- 
mi przeciwstawnemi. Łatwo wskazać 
‘ak jedno rozwinęło się z drugiego. a je- 
śli cofniemy się do prapoczątków i spraw 
dzimy jak to się odbywało, to bez wie'- 
kich zachodów otrzymamy rozwiązanie 
zagadnienia. 


Sprzeozności interesów ludzie zasad- 
uiczo rozstrzygają przez stosowanie 
ówałtu. Tak dzieje się w całem pań- 
stwie zwierząt, z którego człowiek nie 
umiał się wyłączyć i u człowieka ijużc: 
dochodzą jeszcze zatargi o różnice po- 
glądów, zatargi. sięgające najwyższych 
szczytów abstrakcji, a które zdawałoby 
sie wymagają innej techniki  rozstrz7” 
Gnięć. Ale to jest późniejsza komplika- 
„ja. Początkowo, wśród małej hordy 
'udzkiej siła mięśni rozstrzygała o tem 
do kogo co ma należeć ı czyja wola ma 
decydować. Wkrótce potem siła mię: 
śni zostaje wzmocniona i 
przez użycie narzędzi; zwycięża ten 
lto ma lepszy oręż lub zręczniej nim 
włada. Wraz z wprowadzeniem do wat- 
ki oręża zaczyna duchowa przewaśt 
zawnować miejsce surowej siły mięśni, 
cel ostateczny walki pozostaje wszelą- 
ko ten sam: jedna część wskutek ponie 
sonych uszkodzeń lub złamania jego si- 
ty zostaje zmuszona do wyrzeczenia s'ę 
«wych pretensyj lub do zaniechania o- 
coru, Cel ten zostaje najgruntowniej 
osiągnięty, kiedy przemoc usuwa prze- 
ciwnika swego na stałe, t j. za- 


zastąpiona 


kichkolwiek rozważań lub hamulców sū- 
„jalnych, a dla której wojna, wyrób 
troni i handel bronią nie są niczem in- 
dem, jak tylko okazją do osiągania oso- 
tistych zysków i do rozszerzania zasię” 
gu swej osobistej władzy. 

To proste stwierdzenie faktów sta- 
nowi zaledwie pierwszy krok do pnzna- 


bija gn. Daje to podwójną korzyść, 
popierwsze: przeciwnik już nigdy wię- 
cei nie będzie stawiał oporu i — po- 
wtóre — los jego będzie odstraszającym 
przykładem i przestrogą dla innych. Za- 
mordowanie przeciwnika zaspokaja po- 
vadio pewną smutną skłónność, o któ- 
vej później będzie mowa. 


Taki jest zatem stan pierwotny: pa- 
nowanie większej siły surowej lub *nie- 
ehtem popartej przemocy. Wiemy, że 
"eżym ten zmienił się w ciągu rozwoju; 
znalazła się droga. prowadząca od prze 
mocy do prawa, ale jaka? Myślę, że 
tedna tylko, Drogą tą było uświadomiz- 
nie, że większa siła jednstki może zna- 
té rywala przez połączenie się więk- 
s.ej liczby słabych. „L'union fait ta 
force” (zjednoczenie tworzy niłę). Prze- 
moc zostaje złamana przez jednoczenie 
sę; siła tych zjednoczonych przedsta- 
wia prawo w przeciwieństwie do szły 
jednostki, Widzimy więc. że prawo jest 
siłą wspólnoty. Jest to wciąż jeszcze 
ʻa sama przemoc. gołowa zwrócić się 
przeciw każdej jedno$tce, która się jej 
eprzeciwia; posiłkuje się temi samemi 
‘rodkami i dąży do tych samych celów. 
Różnica w rzeczywistości na tem tylko 
colega że już nie góruje przemoc jed- 
nestki, lecz przemoc wspólnoty. 


Tem, zdaje się, jest wszystko istotne 
wyczerpane: przezwyciężenie przemocy 
przez przeniesienie jej na większą ied- 
uość, związaną więzami uczuciowemi 
swoich członków. 


Pewne zabezpieczenie się przed woj- 
13 możliwe będzie wówczas tylko, gdy 
ludzie połączą się dla utworzenia cen- 
trałnej przemocy na którą przelane zo- 
sianie wyrokowanie we wszystkich za- 
turgach. Tu łączą się dwa żądania, 
mianowicie, żeby utworzona została te- 
go rodzaju nadrzedna irstancja i żeby 
iei przyznano niczbędną egzekutywę. 
Jeden tylko z tych dwuch warunków 
na nicby się nie zdał. Przecież Liga 
Narodów jest tek pomyślana lecz drugi 
werunek nie jest spełniony. Liga Na- 
rodów nie ma własnej egzekutywy, a 
może ją otrzymać tylko wówczas, kie- 
dy członkowie nowego zjednoczenia 
poszczególne państwa, odstąpią jej wła- 
sną egzekuływę Na to są obecnie bar- 
dzo słabe widoki. 


Dziwi się pan. że tak łatwo ludzi por- 
wać na wojnę i przypuszcza, że działa 
w nich popęd do nienawiści i niszcze” 
uia, który łatwo poddaje się szcżuciu 
wojennemu. | znowu mogę panu tylko 
bezwzględnie przytaknąć. 


Przyjmujemy, że popędy człowieka są 
tylko dwojakiego rodzaju albo takie, 
które dążą do podtrzymania i łączenia 
— nazywamy je erotycznemi zupełnie 
po myśli Erosa w . Uczcie Katona" lub 
leż seksualnemi ze świadomem podkre- 
cieniem popularnego pojęcia seksualno- 
ści — oraz inne, które dążą do niszcze- 
nia i zabijania; określamy ie, jako popęd 
agresywny lub destrukcyjny. 


Obawiam się że nadużyję Pańskiego 
zainteresowania dotyczącego zapo- 
biegania wojnie, nie zaś naszych teo- 
ri Jednakże jeszcze chwile zatrzymam 
się przy naszym popędzie destrukcyj- 
nvm. którego wziętość wcale nie idzie 
w parze z jego znaczeniem. Doszliśmy 
mianowicie do przekonania na drodze 
pewnych spekulacyj myślowych. że ten 
uopęd pracuje wewnątrz każdej żyjącej 
istoty i dąży do jej zniszczenia, do spro- 
sadzenia życia do stanu martwej mate- 
rfi Zasługuje on zupełnie poważnie na 
miano popędu śmierci, podczas gdy po- 
ped erotyczny reprezenitje instynkt ży- 
"a, Instynkt śmierci przeradza się w po 
rgd miszczycieiski gdy za pomocą spe- 
iainych organów zostaje skierowany 
unzewnątrz, przeciw rzeczom obiekty- 
wtym. Możnaby powiedzieć, że istota 
żyjąca broni swego życia w ten sposób, 


ié niszczy inne życie. Udział w popędzie 
śmierci pozostaje jednak czynny wew- 
nątrz istoty żyjącej i staraliśmy się wy- 
prowadzić cały szereg normalnych i pe- 
tologicznych objawów. z tego uwe- 
wnętrzniania się popędu niszczycielskie 
3c. Popadliśmy nawet w herezję, wyja- 
śriając powsłanie sumienia nasześo po- 
przez tego rodzaju zwrot agresji ku wnę 
trzu. 

Z powyższego wyciągamy dla nasze- 
go najbliższego celu tyle, że niema wi- 
doków na usunięcie agresywnych (napa 
stliwych) skłonnoćci u człowieka. Ist- 
rieją może w szczęśliwych zakątkach 
na ziemi gdzie natura dostarcza obficie 
wszystkiego, czego człowiekowi potrze- 
ba, szczepy ludzkie, me znaiące gwałtu 
ı agresji, które pędzą życie w łagodno- 
ści. Niebardzo w to wierzę i chętnie do- 
w.edziałbym się czegoś więcej o tych 
zczęśliwcach. 

Także bolszewicy mają nadzieję, że 
əotrafią zniszczyć agresywność ludzką 
erzez zaspokojenie potrzeb materjal- 
nych i ustanowienie równości wśród 
zzłonków spólnoty. Uważam to za złu- 
dsenie. Narazie są oni starannie uzbro- 
eni i trzymają swych zwolenników w 
kapie w niemałym stopniu dzięki nie- 
nawiści do wszystkich obcych. 

Zresztą jak sam pan widzi, chodzi tu 
ate o całkowite usunięcie skłonności 
agresywnych w człowieku; można opa- 
nować je tak dalece, aby nie musiały 
uciekać się do wojny. 

Na Pańską skargę co do nadużycia 
autorytetu znajduję wskazóówkę co do 
pośredniego zwalczania nastroju wojen- 
nego. Mamy tu do czynienia z częścią 
wrodzonej i nie dającej się usunąć nieró- 
wrości ludzi. dzielących się na wodzów 
: podwładnych, 

Ci ostatni stanowią znaczną więk- 
szość, potrzebują autorytetu, któryby 
za nich pobierał decyzie, którym prze- 
ważnie bezwzfłędnie się poddają. 

Tu należałoby dodać, że należy wię 
cej niż dotąd poświęcić troski na wy- 
chowanie górnej warstwy samodzielnie 
myślących, nie ulegających zastraszeniu i 
walczących o prawdę ludzi, których kie 
rownictwu podlegałybv niesamodzielne 
masy. Nie trzeba udowadniać, że takie- 
mu wychowaniu nie sprzyja ani nadu 
życie władzy państwowej, ani kościół 
ze swym systemem zakazów. Ideałem 
byłoby naturalnie zbiorowisko ludzi, 
którzyby swe popędy Życiowe poddali 
dyktaturze rozsądku. 

Nic innego nie mogłoby stworzyć do- 
skonałego opornego zjednoczenia ludz: 
kiego, chociażby pod warunkiem wy' 
-zeczenia się związków uczuciowych 
między ludźmi. 

Ale to jest najprawdopodobniej uto- 
pia. Naturalnie, inne dregi pośredniego 
zapobiegania wojnie są możliwe, lecz 
nie obiecują szybkiego powodzenia, 

Jak długo będziemy musieli czekać, 
aż i inni staną się pacyfstami? 

Trudno orzec, ale może nie będzie to 
utopią, że wpływ obu momentów — 
kulturalnego nastawienia i uzasadnio- 
nego strachu przed skutkami przyszłej 
wojny — położy w niedalekim czasie 
kres wojnie. 

Na jakiej 
1astąpi trudno zgadnąć. 
winniśmy sobie powiedzieć: 
ro popiera rozwój kultury, 
tzeciw wojnie. 


drodze lub bezdrożach to 
Mimo to po- 
wszystko, 

pracuje 
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Gospodarka Kolcjowa pod prędićrzem 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 12 stycznia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej toczyła się dyskusja nad budżelem 
ministerstwa komunikacyjnego z planem [inanso- 
wym i gospodarką przedsiębiorstwa „polskie ko- 
leje państwowe*. Referował pos. Starzak (BB). 
W poprzednim roku referat len miał pos. Brzo- 
zowski (BB), który bardzo krytycznie odniósł się 
do gospodarki kolejowej i dłaiego w tym roku 
referalu nie otrzymał. P. Starzak jest też preze- 
sem kolejowego przysposobienia wojskowego, re- 
feruje więc znacznie łagodniej tj. przez 2 godziny 
odczytuje elaborat, starając się dowieść, że ©- 
szczędności personalne w sumie 20 miljonów zł. 
uzyskano zapomocą redukcji kilkunastu tysięcy 
ko jarzy, Budżet na 1934 przewiduje redukcję 
blisko 7000 kolejarzy. Plan finansowy przewiduje 
dochody na 930,040.000 zł., wydatki na 852,233.000 
zł, nadwyżka wedle referenia wynosić będzie 
77,807.000 zł. Z tego 57 miłjonów pójdzie jako do- 
plata do funduszu inweslycy jnego, a 20 miljonów 
jako wpłata do skarbu państwa. Z referalu do- 
wiadujemy cię, że przyszłość nie zapowiada się 
różowo, że wpływy z przewozów maleją, ryzyko 
z obniżki laryfy osobowej obliczają na 14 miljo- 
nów. Kolej płaci za arlykuły kartelowe drożej, 
przeplacając je o 100 do 150 procent. 


TOW. POSEŁ PIOTROWSKI 


w obszernem przemówieniu wykazuje istotny stan 
rzeczy w kolejnictwie i podkreśla, że polskie ko- 
leje państwowe dziesiątki miljonów przepłaca ją 
kartełom: żelaznemu, węglowemu i naftowemu, 
spółkom drzewnym itd Ministerstwo komunika- 
cji starało się te rzeczy wyrównać, ale min. prze- 
mysłu i i handlu stanęło na stanowisku konieczno. 
ści podtrzymania tych wprost rozbójniczych cen, 
Cytując uwagi NIK, mowca stwierdza, że nie są 
to już uwagi, ale to są oskarżenia. 

W sprawie redukcji wskazuje, że w Brześciu 
wojewoda Kostek Biernacki decyduje o reduk- 
cjach. W dyrekcjach: krakowskiej, Iwowskiej, ra- 
domskiej i wileńskiej redukcje odbywają się pod 
kątem widzenia porachunków osobistych miejsco- 

wych dygnitarzy. Na pracowników kolejowych 
oni nowe ciosy, jak narzucona usiawa upo- 


_ „Cnda” w ZZZ p. 


sażeniowa, odebrane gwarancje prawne. Do pra- 
cowników kolejowych stosuje się melody prakty- 
kowane w koszarach. 

Nasiępnie mowca wyslosował szereg pytań do 
ministra: w sprawie polsko-francuskiego Tow. ko- 
lejowego, które nie spełnia swych zobowiązań; 
w sprawie „Orbisu” i jego skandalicznej gospo- 
darki; co minister zamierza uczynić, aby teren 
kolejnictwa nie był schroniskiem dla szpicli i pro- 
wokatorów carskiej Rosji, np. Harewicz i Wolge- 
mut? Czy minister jesl gotów złożyć oświadczenie 
w sprawie polityki redukcyjnej personalu i upo- 


sażeń? 
POSEŁ POBOŻNY (ChD) 

przypomina, że w akcji katowickiej nakazuje 
się kolejarzom, aby wstępowali do sanacyjnego 
chrześc. zjednoczenia pracy i apeluje o zaniecha- 
nie redukcji na Śląsku, gdzie bezrobocie jest tak 
wielkie, że nieraz całe wsie przechodzą do Nie- 
miec, gdzie dostają ubranie i pieniądze, a polem 
w towarzystwie niemieckich policjantów wracają 
do swej wsi. 

Po przemówieniu pos. ks. DY (BB) za- 
rządzono przerwę. 

Po przemówieniach szeregu mówców zabrał 
glos minister Bulkiewicz, który w odpowiedzi na 
pytania tow. posla Piotrowskiego oświadczył, że 
budżet ministerstwa komunikacji był w wydat- 
kach robiony bardzo ostrożnie. — Sprawa cen 
kartelowych jest zbyt złożona i tnudna, by mo- 
gła być rozwiązana na terenie minisierstwa, W 
sprawie Orbisu minister wyjaśnia, że zadłużenie 
wynosi 2 miljony zł. klóre przejęła P. K. O. 
Koleje żadnej straty z lego lylulu nie poniosą; 
przeciw urzędnikom, którzy zawinili wdrożono 
dochodzenia. 

Co do sprawy redukcji urzędników minister 0- 
świadcza, że redukcje dotknęly członków wszyst. 
kich związków zawodowych niemal równomier- 
nie. Co się zaś lyczy wypadków zwolnień z po- 
wodów osobistych, z każdego takiego wypadku 
wyciągane są konsekwencje i winni pociągani 
do odpowiedzialności. 

EMERYCI NIE BĘDĄ USUWANI Z DOMÓW 
CZYNSZOWO-KOLEJOWYCH W KRAKOWIE 
I NOWYM SĄCZU. 


MoraczeWskicó0 


„WOJTEK WYCZAROWAŁ 140 TYS. ZŁ.“ 


Niedawno odbył się zjazd związków, na czele 
których stoi p. Moraczewski (ZZZ). Wedlug spra. 
wozdań związki te liczyć mają około 116.000 człon 
ków, przyczem rzecz charakterystyczna najsil- 
niejszy jesi związek melalowców, którego czlon- 
kowie pracują, albo w fabrykach t. zw. trójkątu 
bezpieczeństwa, albo w Warszawie, a więc w fa- 
brykach rządowych. Dlaczego robolnicy tych fa- 
bryk rządowych należą w większej liczbie do 
związków p. Moraczewskiego, jest zrozumiałe, 
gdyż p. Moiaczewski jest, jak to się u nas popu- 
łamie mówi BBS, 

Dziwna jest natomiast obojętność członków na 
losy ich własnej onganizacji. Olo według naszych 


informacyj, związki liczące przeszło 100.000 ludzi, 
zebrały w ciągu dwóch i pół lat 20 tysięcy skla- 
dek, czyli licząc w stosunku rocznym przeciętnie 
na jednego członka wypadałoby trochę więcej niż 
6 groszy skladki. 

Przewyżka wydatków nad dochodami wynosi 
podobno 140.000 złotych, przyczem skąd wzięto 
pieniędzy na pokrycie tych wydalków, jest spra- 
wa niewyjaśnioną. Jak mówią w związkach, su. 
mę tę „Wojlek (Malinowski) wyczarował*. O- 
prócz lego pozosiawać ma jeszcze 80.00 zł. dlu- 
gów. Taka jest działalność związków p. Mora- 
eweziego, popieranych tak bardzo przez pewne 

stery, 


Cukier krzepi — cukrowników 


Z wielkiej chmury czasem deszcz wcale nie pa. 
. W grudmiu zapowiedziano „akcję“ rządu za 
polanieniem cukru, przyczem zgóry zgaszono wiel 
kje: nadzieje, podkreślając, że zniżka wyniesie ja- 
kieś 10 gr. na kilogramie. Później — widocznie 
pod lagodnym naciskiem cukrowników — i ię 
małą nadzieję odebrano. Powiedziano: lo nie jest 
tak prosta rzecz zadekretować obniżkę, trzeba się 
nad iem zastanowić, a dla zastanowienia mianuj. 
my komisję. Taka komisja przy prezydjum rady 
ministrów powsiała i zapewne oddaje się glebo- 
kim studjom, o których wyniku dowiemy się mo- 
że — w maju. 
Tymczasem culkrownicy nie mogą czekać, natu- 
ralnie nie na zniżkę, ale na większe zyski. Skąd 


je wziąć, kiedy na rynku wewnętrznym cukier 
jest tak drogi, iż niema odbiorców, zaś na ryn- 
a. zagranicznych jest tak tani, że ekspori nie 

POZNO! żadnych zysków? Prosly sposób na lo: 
szukać zysków w inny sposób. Szukano i znale» 
ziono w zamknięciu kilku iabryk. Na tej drodze 
kartel zaoszczędzi na robociźnie, a poza tem spodzie 
wa Się, że wskutek ograniczenia produkcji nastą- 
pi brak towaru, a puzy braku zmniejszą się po- 
daż, przy mniejszej podaży rosną ceny, 

Tak ma zakończyć się narazie akcja o potanie- 
nie cukru. I cóż zrobić z takimi potentałami, któ- 
rzy najwidoczniej kpią sobie w żywe oczy ze 
wszyslkich gróżb, pewni, że nie zoslaną wyko- 
nane. f 


Rozruchy 


w Paryżu 


NA TLE AFERY STAWISKIEGO 


Paryż, 12 stycznia (PAT). Wczoraj wieczór do. 
szło w okolicach Izby deputowanych do demon- 
siracyj. Policja, chcąc przeszkodzić manifesiacji, 
wstrzymala ruch na moście lączącym plac Zgody 
z Izbą deputowanych i ustawiła wzdłuż jezdni na 
/bulwarze St. Germain w pobliżu ul. Solferino kil- 


ka automobili z policjantami. Demonstranci usi- 
łowali przedostać się do Izby. Rozproszeni przez 
policję ponownie zgromadzili się na jednej z oko- 
licznych ulic. Tam policja przypuściła do nich 
szarżę, areszlując kilkadziesiąt osób. O. godzinie 20 
demonstracje powtórzyły się na bulwarze St. Ger- 
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main. Mamifestanci, chcąc przeszkodzić szarży 
konnej, powyrywali drzewka uliczne i porzucali 
je na jezdnię. Wielu jeźdźców spadło z koni. 
W dzielnicy łacińskiej tlum manifeslantów zaata- 
kował policję i gward ję, obrzucając je kamienia- 
mi, Wiele osób cywilnych i policjantów odnioslo 
rany. | Manifestacje udało się silumić dopiero póź- 
nr wieczorem. 


DYSKUSJA W IZBIE 


Paryż, 12 siycznia (PAT). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych, poświęconem spra- 
wie afery Sławiskiego, po przemówieniach depu- 
towanych, klórzy ostro alakowałi władze rzekomo 
popierające bądź toleru jące oszuslwa SŚlawiskiego, 
przemawiał premjer Chautemps, który zaznaczył 
na wsiępie, że w lak ważnej sprawie nie należy 
dopuścić do cynicznej eksploatacji tej afery przez 
tych, którzy są do tego najmniej powolani, Dalej 
premjer zaznaczył, że nikl nie ma prawa wątpić 
w energję rządu, a ci, którzy okażą się wspólni- 
kami fałszerzy, będą ukarani. Nie ukrywałem — 
mówił Chaulemps — że spełnienie obowiązku 
ściągnie na mnie zemstę, ale będzie radością me- 
go życia, że wniosłem światło w zatrulą almosfe- 
rę kraju. Nie troszczę się o to, czy zostanę obalo- 
ny, czy też nie. Pragnę spełnić mój obowiązek i 
przedsięwziąć sankcje bez względu na osoby. Pre- 
mjer Chautemps przedslawił dalej fakty i pod- 
kreślił, że Slawiski nie powinien był być wypu- 
szczony na wolność na podstawie świadectwa le- 
karskiego, lecz trzymany w specjalnym szpitalu 
więziennym. Kilkunastokrotne odraczanie jego 
sprawy bylo karygodnym błędem. Gdyby Slawi- 
ski został ukarany, nie mógłby wykonywać swych 
oszukańczych praktyk. Minister sprawiedliwości 
postanowił przedsięwziąć surowe kroki, celem u- 
stalenia odpowiedzialności urzędników. Stawiski. 
— mówił dalej prem jer — grasował w kasynach 
i klubach, mimo że został siamiąd wyłączony w 
roku 1925. W roku 1931 Stawiski otrzymał po- 
zwolenie na uczęszczanie z powrolem do kasyn, 
Stała się rzecz nie do pojęcia, że komisarz policji, 
który aresztował Stawiskiego i nie mógł nie znać 
identyczności oszusta, sam go osłaniał. Premjer 
Chaulemps omówili następnie operacje Stawiskie- 
go w Credit Municipal de Bayonne. Oszustwa zdo- 
lano dopiero wledy wykryć, gdy nie zaplacono 
bonów. Mówca stwierdził dalej, że uchybienia 
wśród urzędników nie miały charakleru wspól- 
działania z oszusiem. Rząd — zapowiedział pre- 
mjer — przeprowadzi reformę ministerstwa spra- 
wiedliwości i policji. Zarzuca się policji — mówił 
Chaulemps — że nie była poinformowana, lecz 
Stawiski był osłaniany przez ludzi, w których 
uczciwość nie można było wątpić. Należałoby do- 
konać reformy moralnej. W zakończeniu premjer 
apelował do Izby, aby w imię zachowania ustroju 
parlamentarnego i moralności publicznej połączy- 
ła się z rządem w akcji sanacyjnej. 


RZĄD UZYSKA WOTUM ZAUFANIA 

Paryż, 12 stycznia (PAT). Omawiając szeroko 
wczorajsze posiedzenie Izby depulowanych, dzien- 
niki podkreśla ją doskonałe wrażenie wywołane 
przez przemówienie premjera Chautempsa. Pod- 
czas gdy przed posiedzeniem pewna nerwowość 
nie pozwalała przewidywać, jakie będzie zakoń- 
czenie debaly, obecnie już wydaje się niewątpli- 
wem, że energiczna inlerwencja premjera zapew- 
ni rządowi poważną większość, gdy postawi kwe- 
stje zaufania. 

Paryż, 12 stycznia (PAT). Dziś rano o godz. 10 
Izba deputowanych wznowiła rozprawy nad in- 
terpelacjami w sprawie afery Stawiskiego. Ra- 
dykał socjalny Lacourt z zadowoleniem przyjął 
do wiadomości obietnicę premjera Chautempsa, 
iż będą zastosowane konieczne sankcje. W imie- 
niu neosocjalistów przemawiał Deat, bardzo ży- 
wo oklaskiwany przez lewicę. Mówca domagał 
się jak najsurowszych sankcyj, które jedynie 
mogą uspokoić opinję publiczną. Przemawiając 
za jak najprędszym wymiarem sprawiedliwości 
mówca nie wykazał żadnego entuzjazmu w 
sprawie projektu wyłonienia specjalnej komisji 
parlamentarnej dla zbadania sprawy. Wyjaśnie- 
nia, udzielone przez Dalimiera zdaniem Deata 
były w zupełności zadowalające. Izba gorąco o- 
klaskiwała mówcę, który domagał się sanacji 
urzędów administracyjnych. 


E: neurałgji, migrenie 


należy niezwłocznie zasto.» 
sowóć tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle. Spró- 


bujcie i przekonajcie się 
samil We własnym interesie jednakże żądaj- 
cie oryginasinych tabletek Toga! Da nabycia 
we wozystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


Nr. 9, Sobota 13 stycznia 1934 r. 


LISTY Z KRAJU 


KRWAWY SYLWESTER STRZELECKI 
W WIELICZCE 

I znów wypadło pisać o salinarnych „strzel. 
cach“ i ich wodzu mości Kolasie. Ów mąż wojen- 
ny widać, nie tylko na polu bitwy, umie stawać 
w polrzebie, ale i w radzie głową niemalo pomóc 
może, bo go do Rady miejskiej „jawnym“ spu- 
sobem sanacyjnym „wybrano*. Miasto leż teraz 
zabłyśnie nad wszystkie inne w Rzeczypospolitej, 
gdy tak świalle będą niem wiadać glowy. Ozżlo- 
cićby je (tzn. głowy) należało. Widać, jest jed- 
nak sprawiedliwość na świecie, talent i zasluga 
mają uznanie, gdy mości Kolasa „zaulaniem* o- 
bywaleli wśród radnych zasiędzie koła. 

Ale, że lo strzelcy salinarni lo zuchy do lańca 
i do różańca, do wybitki i wypitki, urządził zwią- 
zek zabawę sylwestrową. Tak znajny rok „pracy 
dla pańsiwa* poslanowiono wesoło zakończyć. Na 
zabawie rej wodzi wódz Kolasa, szczęśliwy wśród 
swoich „chlopców“. Gdy się zaś z czupryn slrze- 
leckich i wodza łysinki kurzyć poczęło, p. Kolasa 
piękną mowę do „chłopców** wygłosił. lreść prze- 
ważnie alkoholowa. Że zaś „in vino verilas“ wy- 
psło się p. Edziowi parę szczerych zwrotów pud 
adresem kochanych sirzelców, jak to na ich chlop- 
skich karkach jeżdził i nadał jeżdzić będzie ilp. 
No widać taki jest p. Kolasa jeździec zapalczywy... 
Choć w rumaki, pożal się Boże! 

Zabawa wre! Gdy gorącego widać temperamen- 
tu wódz dumnem toczył okiem po rozhulanej dru. 
żynie, wszedł żołnierz na salę. Nie żaden „strze- 
lec“, tylko taki zwykły żolnierz, będący na urlo- 
pie. Nie dość widać rychło czapkę na widuk wo- 
dza zerwał z glowy, bo pasją uniesiony bryga- 
djer, jednem uderzeniem zrzucił mu ją na zie- 
mię (jaki odważny, jaki siłny) i wświekle po- 
deptał. A żolnierz, że to na czapce orla, godło pań- 
stwa mu zdepiali, w garść splunął i w mordę, na 
szarżę nie bacząc, lunąt. Krew uderzyla do glo- 
wy, na szlachelnem obliczu ślad dloni znacząc. 
Skrzyknął więc bohater z pod Łowczówka swoich 
wiarusów, aby bić komendanta nie dali. 

W jednej chwili zakolłowzło się. Kilkanaście 
rąk pochwyciło niebacznego wojaka i o ziemię 
rżnęlo. Kilkanaście kolan, obcasów spadlo na 
piersi, na głowę. Bito go społem, a co bardziej za- 
wzięty i wodza milujący, co spoczął krzynę, za. 
czynał od nowa. Wkrólce nie było żołnierza, jeno 
jakaś krwawa masa, bezkszlallna i nieruchawa, 
w kałuży krwi, której bryzgi znaczyły bohale- 
rów, rzucających się na apel wodza kupą na 
hezbronnego. 

Potem przyszedł lekarz, polem zabrało go po- 
gotowie, a polem... umarł... 

Wesoły „Sylwester“! Piękne zakończenie ro- 
ku „pracy dla pańslwa“ Rok pracy! Parada, pija- 
tyka i mord! 

Bezkrwawo spędził wojnę p. Kolasa. Z czystem 
sumieniem mógł powiedzieć, — niczyje życie nie 
ciąży na mojem sumieniu. 

A teraz.. Sylwestrowy Trup.. Krwawy strzęp 
orgji. — Upajajcie się nim w dlugie bczsenne no- 
ce wy „zwycięzcy”. 

Wy górnicy, kiedy przyjdą do was z werbun- 
kiem w sanacyjne szeregi, niech wam stanie przed 
oczami SYLWESTROWY TRUP, 


TELEGRAMY 


PROCES O ROZRUCHY W ŻYWIECKIEM 

Warszawa, 12 stycznia (PAT). Sąd najwyższy 
po rozpoznaniu skargi kasacyjnej w procesie 31 
osób oskarżonych o rozruchy antyżydowskie na 
terenie pow. żywieckiego ostatecznego wyroku 
nie wydał, postanawiając przekazać pytanie, 
czy przepisy postępowania karnego pozwalają 
na odczytywanie podczas procesu zeznań świad- 
ka, badanego w czasie śledztwa w charakterze 
oskarżonego, zwiększonemu kompletowi Sądu 
najwyższego. Proces ten rozpoznawany był 
przez sąd pierwszej instancji w Żywcu i przez 
sąd drugiej instancji w Krakowie. Oskarżeni 
skazani zostali na karę więzienia od pół roku 
do 3 lat. 


DOLAR “AOPE 
Warszawa, 12 stycznia (tel. wł). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 5.63 zł. Bank Polski 
płacił 5.62 zł. 


KTO WYGRAŁ ĆWIERĆ MILJONA? 
Warszawa, 12 stycznia (tel. wł). W dzisiej- 
szym ciągnieniu loterji państwowej 250.000 zł. 


wygrał nr. 149476; 10.000 zł. nr. 33538; po 5.000 ' 
zł. nra 82442, 123733, 137048 i 139109. W ciągnie- | 


miu popołudniowem 10.000 zł. wygrał nr. 125662; 
5.000 zł. nr. 88045. 


Katastrofalny wybuch w fabryce łódzkiej 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Łódź, 12 stycznia. 
Dziś o 6 rano nastąpila silna detonacja na 
ul. Limanowskiej w posesji fabrycznej pod nr. 
156. Wybuch nastąpił w fabryce wyrobów gu- 


ZGON WYBITNEGO ARTYSTY 

Warszawa, 12 stycznia (PAT). Jak donoszą 
depesze z N. Jorku w dniu dzisiejszym zmarł 
po długiej chorobie na raka jeden z najznako- 
mitszych skrzypków polskich Paweł Kochański. 
W r. 1887 w Odessie był uczniem i wychowan- 
kiem dyr. Emila Młynarskiego, który utorował 
mu drogę do karjery artystycznej. Przez pewien 
czas Kochański mieszkał z rodzicami w Lipsku, 
po wojnie osiedlił się na stałe w N. Jorku, gdzie 
objął wyższą klasę skrzypiec w  konserwato- 
rjum. 


ZA POSIADANIE PISMA SOCJALISTYCZNEGO 
2 LATA WIĘZIENIA 

Berlin, 12 stycznia (PAT). Trybunał Rzeszy 
skazał pewnego kupca z Bawarji za posiadanie 
egzemplarza organu socjaldemokracji niemiec- 
kiej „Der Neue Vorwärts" na karę 2 lat wię- 
zienia, W motywach wyroku trybunał uznał 
dzialalność partji socjaldemokratycznej za 
zdradę stanu. 


NIEMCY PRZYGOTOWUJĄ ODPOWIEDŹ 
FRANCJI 

Berlin, 12 stycznia (PAT). Prezydent Hinden- 
burg przyjął wczoraj na audjencji ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy v. Neuratha. Jak 
słychać, audjencja ta stoi w związku z odpo- 
wiedzią Niemiec na aide-memoire Francji, któ- 
rej ogłoszenia oczekują w ciągu najbliższych 
dni. 
DALSZA AKCJA HITLEROWCÓW W AUSTRIJI 


Wiedeń, 12 stycznia (PAT). Akcja narodowych 
socjalistów, wyrażająca się w rzucaniu petard 
itp. wystąpieniach demionstracyjnych, nie usta- 
je. W ciągu wczorajszego wieczora w różnych 
częściach Wiednia eksplodowały petardy papie- 
rowe. Skutkiem wybuchu jeden z policjantów 
został poraniony tak, że musiał być odwiezio- 
ny do szpitala. Aresztowano 9 osób, które bądź 
rzucały petardy bądź też u których w czasie 
rewizji petardy znaleziono. Popołudniu jeden z 
urzędników policyjnych znalazł na plantacjach 
nad kanałem Dunaju dwie kule z gliny owinię- 


te plótnem. Jedna z tych kul eksplodowała na I 


strażnicy policyjnej. Skutkiem wybuchu inspek- 
tor policji dozna! oberwania palców u obu rąk. 
Zarządzone poszukiwania nad kanałem dały w 
wyniku odnalezienie kilku takich kul. Na sku- 
tek powyższego wypadku aresztowano wybit- 
nych przywódców austrjackich narodowych so- 
cjalistów, m. in. Ryszarda Frauenfelda i przy- 
wódcę szturmowców narodowo-socjalistycznych 
Inż. Klima. Obu zesłano do obozu karnego w 
Wóhlersdorf. 


PIERWSZA OD R. 1919 SZUBIENICA 
W AUSTRJI 

Wiedeń, 12 stycznia (PAT). Wykonanie wy- 
roku śmierci na podpalaczu w Gracu wywołało 
w opinji publicznej niezwykle silne wrażenie. 
Prezydent Miklas nie mógł uczynić użytku ze 
swego prawa łaski dla zbrodniarza, ponieważ — 
jak podaje komunikat — rząd nie uczynił mu 
odpowiedniego wniosku. Kara śmierci, zniesio- 
na w Austrji w 1919 r. została niedawno 
nanowo zaprowadzona. Najbliższy sąd doraźny 
ma się odbyć w Leoben (Styrja). 


KONKURENCJA WĘGLA POLSKIEGO 
W ANGLJI 

Londyn, 12 stycznia (PAT). Cała prasa londyń- 
ska podnosi dzisiaj alarm z powodu przybycia 
do Londynu ładunku węgla polskiego w iłości 
1690 ton. Dzienniki obliczają, że cala dosiarczo- 
nego węgla polskiego do londyńskich doków nad 
Tamizą jesl o 1 szyling 9 pensów niższa niż węgla 
angielskiego. Prasa domaga się od rządu angiel- 
skiego ochrony przed groźną konkurencją węgla 
polskiego na lerenie samej Anglji. 


UTWORZENIE JEDNEJ PARTJI 
„NARODOWEJ" W ANGLJI 
Londyn, 12 stycznia (PAT). „Star“ występuje 
z sensacyjną wiadomością, iż połączenie się 
konserwatystów, narodowych  labourzystów i 
narodowych liberałów, czysii mówiąc personal- 


„Mie Baldwina, MacDonalda i Simona w jedną 


| 


mowych pod nazwą „Gentelman“, gdzie eksplo- 
dował kocioł. Wskutek wybuchu 3 roboiników 
zostało zabliyca a 8 ciężko rannych. O sile wy- 
buchu świadczy fakt, że pokrywa kotła prze- 
biła gruby mur fabryczny. 
Z oz 


ogólną partję narodową zbliża się stopniowo do 
swej realizacji. Wszystkie 3 ugrupowania za- 
mierzają obecnie wynająć jeden wspólny bu- 
dynek dla prowadzenia swóch robót organiza- 
cyjnych pod jednym dachem. Zdecydowane już 
zostało, że następne wybory znowu zostaną 
przeprowadzone pod hasłem rządu narodowe- 
go. Nowa partja narodowa walczyć będzie prze- 
ciwko liberalom i partji pracy, zaznacza dzien- 
nik. Jeżeli o ile partja narodowa przeprowadzi 
wybory korzystnie, to następny gabinet będzie 
utworzony na tychsamych przesłankach co o- 
becny. i 
MUSSOLINI POPIERA ŻĄDANIA 
DOZBROJENIOWE NIEMIEC 

Londyn, 12 stycznia (PAT). „Daily Mail“ ogła- 
sza dzisiaj wywiad z Mussolinim, w którym wło- 
ski dyklalor popiera żądania Niemiec w kwestji 
zbrojeń. Mussolini oświadczył m. in.: Niemcy wy- 
razily swą gotowość wyrzcczenia się aeroplanów 
do bombardowania, dział o większym kalibrze niż 
6 cali i czołgów większych niż 16-lonowe, ale żą- 
dają one tej broni defunzywnej, której żaden na- 
ród europejski nie ma zamiaru wyrzec się. Ponie- 
waż moralne podstawy Niemiec do równoupraw- 
nienia zostaly przez mocarslwa zgodnie uznane. 
niemożliwe jest zaprzeczyć sluszności żądań nie- 
mieckich oo do zaopatrzenia się w broń defen- 
zywmą. Mussolini zapewnił nasiępnie swego roz- 
mówcę, że wysuwając plan reformy Ligi Naro- 
dów, bynajmniej nie miał zamiaru ogianiczać 
praw mniejszych pańslw. 


TAJEMNICA ZWŁOK VAN DER LUBBEGO 

Londyn, 12 stycznia (PAT). Reuter donosi z 
Amslerdamu, iż wobec odmowy wladz niemiec- 
kich na wywiezienie zwlok van der Lubbego z 
Niemiec, będą one pochowane w Lipsku. 


Z kraju 1 Ze świata 


SENSACYJNE ARESZTOWANIE SYNDYKA 
SP. AKC. GIESLCHE DR, ENGLISLHA. W ubie- 
gly czwarlek przesłuchiwal sędzia śledczy przy 
sądzie okręgowym w Kalowicach syndyka spółki 
akcyjnej u.escue dr. lunguscha pou Zarzutem 
przemylnicliwa. Po przesłuchaniu dr. Englisch zo- 
stal zatrzymany w więzieniu śledczem w Kato- 
wicach. Szczegóły dokonanego przez dra Engli- 
scha pizesiępsiwa są ze względu na śledztwo trzy. 
mane w tajemnicy. Areszlowanie to wywołało 
wśród sier przemysłowych Górnego Śląska wiel- 
kie poruszenie. 

WYWIADOWCA POLICJI SKAZANY ZA PO- 
BICIE ARESZTOWANYCH, Sąd grodzki w War. 
szawie wydał wyrok stwierdzający winę bylego 
wywiadowcy policji Zimmermana, oskarżonego o 
pobicie areszlaniów. Wywiadowca Zimmerman 
prowadził dochodzenie w sprawie Ily Wajden. 
berg, która zostala zabila na tle konkurencji sira- 
ganiarzy w halach za Żelazną Bramą. W czasie 
badania wywiadowca zadał dotkliwe uderzenia 
sześciu czlonkom rodziny Gruszków i Idelowi Ma, 
kusowi. Sąd skazał Zinimermana na miesiąc are. 
sziu. Skazany obecnie w policji już nie pracuje, 
gdyż zosiał wydalony w wyniku dyscyplinarne. 

o dochudzenia. 

PROPAGANDA HITLERYZMU W WARSZA. 
WIE. Wśród warszawskiego kupieciwa przepro. 
wadzana jest propaganda hilleryzmu zapomocą 
broszury Adolfa Hitlera: „Deulschland an die 
Welt". Rozdawnictwem tej broszury zajmują się 
tajemniczy kolporterzy, klószy odwiedzają sklepy 
pod pozorem zakupów. Zazwyczaj nic nie kupitw, 
szy, kolporierzy opuszczają sklepy, pozostawiając 
na ladach rzekomo przez zapomnienie eszempla- 
rze broszury Hitlera. Propaganda la uprawiana 
jest glównie w śródmieściu. 

OPIECZĘTFOWANIE AKT W KONSYSTORZU 
PRAWOSŁAWNYM W WARSZAWIE. Ponie- 
waż konsyslorz prawosławny, wbrew prawu u- 
dzielal naaal rozwodów, prukuralor sądu okręgo. 
wego p. Missuna udal się we czwarlek do siedziby 
konsystorza i opieczęiouwał tam 18 tek, zawiera. 
jacych akia okoio lutu spiaw rozwcuuwych. — 
Opieczętowanie nastąpiio w tym celu, aby na przy 
sziość uniemożliwić udzielanie rozwodów malżeń- 
siwom katolicko-prawoslawnym 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
W niedzielę 14 stycznia 1934 r. e godz. 10 przed. 
południem w sali Domu Robotniczego (ul. Duna- 
jewskiego 5, Il p.) odbędzie się 


doroczne walne 
zebranie partyjne 


z porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie sekrelarjatu i skarbnika; 

2) Udzielenie absolutorjum; 

3) Wybór OKR, komisji rewizyjnej i sądu par- 
tyjnego: 

4) Syluacja polityczna; 

5) Wnioski. 

Wsięp mają członkowie PPS w Krakowie za 
okazaniem legilymacji — nie zalegający z wklad- 


KRONIKA 


KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę 14 bm. o godz. 7 wieczorem wy- 
świella kino Muzeum dła TUR wspaniałe arcy- 
dzieło filmowe włoskiej produkcji p. t.: 
„ZEW ZIEMI" 


Wspaniały poemat filmowy w 12 akiach. — 
Piękność, arlyzm stojący na wyżynach niedości- 
gnionej doskonałości, upajające melodje, orygi- 
nalne tańce włoskie, cudowne zdjęcia. W rolach 
głównych: Leda Gloria, Sandro, Salvini, Vasco 
Greli i Giorgio Bianca. Ponadto doskonała kome- 
dja, oraz tygodnik Foxa. 

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(Dunajewskiego 5) od 5 do 8 wieczorem, a w nie- 
dzielę w kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 

—000— 


EMERYCI POZBAWIENI LEGITYMACYJ KO- 
LEJOWYCH. Dawniej legitymacje kolejowe eme- 
ryci posyłali do odnowienia do lych naczelnych 
GRA, gdzie pracowali w czynnej służbie. 

ecnie wydały wladze rozporządzenie, że eme- 
ryci zamieszkali na terenie całej Małopolski mają 
posyłać do ostemplowania swe legitymacje kole- 
jowe na Nowy Rok do Izby skarbowej we Lwo- 
wie. Wskulek tej „masowej machinacji" na prze- 
slanie im z powrotem legilymacyj oczekują tygo- 
dniami. Z powodu tego opóźnienia emeryci nie 
mogą korzysiać dłuższy czas ze zniżkowych kart 
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KREW i BAWEŁNA 


(Clag dalszy) 

W Casa Roja, obok której właśnie prze- 
chodziliśmy, występowała murzynka z Wir- 
ginji. Taniec brzucha. Ale prawdziwy taniec 
brzucha, oryginalny i niefałszowany. Był to 
ten taniec, jaki wynalazła Ewa, gdy się po- 
zbyła raju i mogła się wolno poruszać. Nie- 
tylko wszyscy panowie, ale też wszystkie se- 
njority obecne w lokalu, wstały ze swoich 
miejsc, by oglądać to dzieło sztuki i nauczyć 
się tych ruchów, które mogły się im przydać, 
gdy nie będą spały same. A we wszystkich 
drzwiach tłoczyli się z ulicy panowie i se- 
njority, gdyż drzwi stały otworem. Sztuką 
jest to, co rozradowuje naszą duszę. A taniec 
brzucha murzynki z Wirginji był dojrzałą 
i doskonałą sztuką. Także ona była senjoritą 
i miała tutaj swój dom, w którym rozmawiała 
z panami. Ale żaden z panów, który ją teraz 
widział tańczącą, nie odważył się do niej 
przemówić. Była nagle tutaj wyniosła o całe 
niebo ponad wszystkie senjority. Była ar- 
tystką z łaski bożej i żaden z panów nie uwa- 
żał się za tak bogatego, że mógłby się odwa- 
żyć z nią pójść. Wybuchły ogłuszające okla- 
ski, gdy skończyła i obsunęła się na ziemię. 
Tam uklękła, z ramionami odrzuconemi w tył, 
wykręcając ciało z rozkwitającemi piersiami, 
jak w ostatniem, gasnącem tchnieniu, które 
towarzyszy ostatniej kropli wysychającego 
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kolejowych, co naraża na znaczne szkody zwła- 
szczą tych, którzy mieszkają na prowincji i muszą 
jeździć za interesami do miasta. Możeby odpo- 
wiednie władze zmienily obecny system stemplo- 
wania legilymacyj emerytów na dawny dogodny 
dla emerytów. 

LOSOWANIE KADENCJI LUTOWEJ KRAK. 
SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH. Dnia 14 lutego br. 
rozpoczyna się druga kadencja krakowskich są- 
dów przysięgłych. Na tę kadencję wylosowano na- 
siępujących sędziów przysięgłych:  Przysięgli 
główni: J. Beliowski em. prof., WŁ Bogumiński 
em. kolej., Jan Brzozowski inż., Fr. Chudoba em., 
Si. Czerski em. naucz., M. Czerwiński inż, J. Cyr- 
kowicz em. poczt., A. Dembiński dyr. Tow. Ubezp., 
T. Dembiński em. płk., A. Gruszka wł. realn., M. 
Ganzig inż., J. Herbst em. poczt., M. Hoffman wł. 
realn., dr. T. Huza em., Fr. Jachimczak em. prof., 
Br. Jakesch em. gen., J. Jankiewicz em. prof., dr. 
J. Jastrzębski rolnik, Br. Kopyikiewicz em. poczt., 
A. Krasimowicz piwowar, Wł Kudelka em., WŁ. 
Laskowski em., L. Lindenbaum wł. realn., St. 
Łempicki em. mglu, R. Maak em., J. Masłowski 
em. insp, szk., Piotr Passowicz em. prof., WŁ 
Pazucha wł. realn., Ottokar Patoczka em. major, 
Tad. Rójek em. prof. Przysięgli zasiępcy: Tad. 
Beres em. major, A. Bogucki em. prof., M. Boro- 
wiczka em., J. Gwierzewicz em. insp. PKP, St. 
Drebczak em. poczt., J. Federowicz em. porucznik, 
St Grabowski masarz, J. Kozien em. kolej., Z. 
Loch majster kom., T. Mleczko em. naucz. K. Pa- 
jak wt. realn., A. Pryliński em. major, K. Siero- 
sławski em. dyr. szkoły, S. Tabiński em. kier. 
szkoły i Józef Trendowski em. kier. szkoły. — 
Zaznaczyć należy, że w slyczniowej kadencji są- 
dów przysięgłych było 60 procent emerylów woj- 
skowych, obecnie na 45 przysięgłych i ich zastęp- 
ców jest 12 em. nauczycieli, 9 wojskowych eme- 
rytów, 7 em. pocziowych ild. Przed lutową ka- 
dencją sądów przysięglych sądzonych będzie kil- 
ka spraw o rabunek. 

WYSTAWĄ „NASZE MIESZKANIE“. Ponie- 
waż wyslawa „Nasze mieszkanie" przy ul. Raj- 
skiej będzie otwarta jeszcze lylko do dnia 21 bm., 
wskazane jest, aby wykorzysiać przedostalnią nie- 
dzielę i zwiedzić tę inieresującą wystawę, gdyż 
najbliższy jydzień przyniesie napływ młodzieży 
szkolnej, klóra powróci z wakacyj. Eksponaty, 
które zostały sprzedane, wymieniono na nowe, tak 
że wystawa la prezenluje się obecnie w nieco od- 
miennej szacie, W niedzielę 14 bm. odbędzie się 
wysprzedaż rozmailych eksponatów, w szczegól- 
ności: dywanów, kilimów, firanek, roból ręcznych, 
materjałów na obicia, oraz na poduszki itp. po 
bardzo niskich cenach. Wyslawa olwania jest w 
dni powszednie od 10 do 1 i od 4 do 8, zaś w nie- 
dziele i święta od 10 do 8 bez przerwy. Na sali 


Oslrzezenie! 
Nie dajcie się oszukiwac t 
nie pijcie bezwarłosciowego 
piwa po lej samej cenie co 
piwo znanych browarów. 


„CYGANIE* KORZENIOWSKIEGO W DOMU 
ROBOTNICZYM, Kółko amatorskie Tow. „Pomoc“ 
odegra w niedzielę 14 bm. o godz. 6 wieczór w sali 

Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 
sziukę w 5 aktach J. Korzeniowskiego pt. „Cyga- 
nje“, 

POMYSŁOWY ZŁODZIEJ — W ROLI ŻE. 
BRAKA Do mieszkania Jakóba Kornera przy ul. 
Lwowskiej 11 przybył prosić o jałmużnę 18-letni 
Antoni Wiatrak, zamieszkały w Swoszowicach. 
Wiatrak wyciągając rękę nieznacznie zabrał klucz. 
tkwiący w zamku. Korner zorjeniowawszy się w 
syluacji przylrzymał młodocianego żebraka i od- 
dał w ręce policji. 

CHCIAŁ GRAĆ NA HARMONJI. Za kradzież 
harmonji wartości 900 zł., dokonaną w kawiarni 
„Savoy“ na szkodę Dawida Birnbauma, areszto- 
wano 32-letniego Leona Podworskiego, włóczęgę 
bez zajęcia i stałego miejsca zamieszkania. Skra. 
dziony instrument powrócił do właściciela. 

WŁAMANIA. Do mieszkania Jakóba Łóttel- 
holza, kupca zam. przy ul. Augustjańskiej 5, po 
wyważeniu drzwi zakradli się złodzieje. Splądro- 
wali oni pokoje i skradli srebro stolowe oraz o» 
koło 30 metrów batystu, łącznej wartości około 
1350 zł. — Znani zlodzieje krakowscy Józef Ryba, 
Józef Studnicki i Henryk Ułan wybrali się na 
wspólną wyprawę do firmy Wojciecha Kapery 
przy ul. Sławkowskiej. Sprawcy wybili szybę wy- 
stawową wartości 1300 zł. i właśnie gdy byli w 
trakcie plądrowania wystawy zostali spłoszeni. 
Po dlugim pościgu zdołano trójkę huliajską are- 
sztować. 

SPŁOSZONY KOŃ. W Rynku gł. spłoszył się 
koń zaprzęgu powożonego przez Wł. Ryszkę, zam. 
w Pychowicach. Sploszonego konia z zaprzęgiem 
zalrzymał na ul. Brackiej Marjan Świderski, ka- 
a 6 p. artylerji. Wypadku w ludziach nie 

yło. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Z przedpokoju kon- 
sulatu czeskiego przy ul. Golębiej 18 skradziono 
na szkodę Michała Noska puszkę z kwolą 41 zł. 
Sprawca lej kradzieży Jan Boruchowicz został 
przytrzymany, a puszkę z pieniędzmi odebrano od 
Boruchowicza i zwrócono poszkodowanemu. — 
Przylrzymano bezpośrednio po dokonaniu kra- 
dzieży torebki z biżulerją i gotówką 54-lelniego 


wyslawowej odbywa się przez cały czas koncert | Ludwika Tyrkowskiego i 40-lelniego Władysława 


płyt gramofonowych. 


górskiego źródełka. Potem jednem krótkiem, 
bolesnem szarpnięciem wciągnęła łono i dała 
opaść głowie ruchem pełnym zmęczenia tak 
nisko, że czoło dotknęło podłogi. Nagle sko- 
czyła na równe nogi z radosnym okrzykiem 
zdrowej i zaspokojonej wesołości, stała smu- 
kła i prosta, z lewą ręką przyciśniętą do bio- 
dra, prawe ramię okrągłym, miękkim ruchem 
podniesione do góry. Oczy jej błyszczały, 
a białe zęby połyskiwały między pełnemi 
wargami. I śmiała się śmiechem triumfu, wy- 
prężała brzuch naprzód takim ruchem, jak- 
gdyby chciała wyzwać całą część świata do 
połączenia się z nią i zawołała: „El amor y la 
algeria, senjores mios!* 

Nastąpiło krótkie milczenie, potem za- 
grzmiały nanowo oklaski i muzyka zagrała 
tusz, podczas gdy murzynka, obciągając suk- 
nię i przygładzając włosy poszła do swego 
stolika, gdzie stała flaszka piwa i szklanka. 
Wszyscy panowie spoglądali na nią z nie- 
śmiałym podziwem, nie zbliżając się do niej 
i nie zapraszając jej do rozpoczynającego się 
foxtrotta. Szli do innych senjorit, takich, 
które zachowywały się skromniej i nie kazały 
spodziewać się orkanów, mogących wytrącić 
z siodła jednem poruszeniem palca najwy- 
trawniejszego mężczyznę. Senjority nie uwa- 
żały murzynki za rywalkę, która posługi- 
wałaby się nieuczciwą reklamą. Wcale nie. 
Dała ona przedsiębiorstwu całkiem niesły- 
chany rozmach, jakiego nie było dziesięć mi- 
nut przedtem. Panowie mieli ogień w oczach, 
podczas gdy dotąd patrzyli dosyć obojętnie 
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i bez zainteresowania. I senjority próbowały 

teraz w tańcu naśladować parę ruchów, które 

właśnie widziały były. Ale wyglądało to 

brzydko i wstrętnie. Przyciskały się mocno 

do mężczyzn i poruszały tylnemi częściami 

ciała. Ale panowie reagowali na to tylko bar- 

dzo słabo i trzymali się z widoczną rezerwą, 

aż senjority zaprzestały tych ruchów, które 

wyglądały u nich jakgdyby mały kramarz 

wziął się nagle do naśladowania reklamy 

wielkiego domu towarowego i zaczęły tań- 

czyć w normalny sposób. Tak, teraz zacho- 

wywały się jak przyzwoite damy. To podo- 

bało się panom o wiele lepiej i przypominało 
im napewno ich narzeczone, albo żony, albo 

upragnione dziewczęta i wprowadzało ich 

w nastrój, jedynie korzystny dla interesu. 

Zapraszali swoje tancerki, by usiadły z nimi 

przy stoliku przy flaszce piwa lub kieliszku 

whisky. Szampana pije się tylko tam, gdzie 

małuczkim jest wszystko zakazanem, a wiel- 

kim więcej dozwolonem, niż w normalny spo- 

sób mogą zdziałać i użyć. Tam, gdzie musi się 

pić szampana, by można się śmiać i rozkoszo- 

wać się pięknościami życia, tam przeradza się 

często zabawa w świństwo. I według tych 

zwyrodnień odmierza cenzura swoje normy, 
któremi wymierza maluczkim długość przy- 
znanej im przyjemności. Zawsze tylko tam, 
gdzie nie wolno podnosić spódniczki, popeł- 
nia się zbrodnie i robi głupią niedorzeczność 
zaglądania, co też się pod temi spódniczkami 
znajduje. 

(Clag dalszy nastąpi). 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL, SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w sobotę pierwsze przedstawienie komedji Hjal- 
mara Bergmana „Tesiament jaśnie pana‘ w opracuwa- 
niu scenicznem W. Nowakowskiego i oprawie malurskiej 
H. Zwolińskiego. Wprowadzona obecnie na scenę teatru 
im. J. Słowackiego zabawna i peina charakterystycznego 
humoru komedja daje możność publicznu:zi krakowskiej 
zapoznania się z jedną z ciekawych sztuk wspołcz.rne- 
go repertuaru szwedzkiego, repreżen!>wnnego wydalrie 
przez niedawnozmarlego autora tej sztuki. Rolę główną 
barona Rogera Bernhusena, około klórej przed+wazyst- 
kiem skupia się komizm sztuki, kreuje p. J. Karbowski. 
Jutro w niedzielę popołudniu ciesząca się Irwalem po- 
wodzeniem zabawna komedja „Pieniądz to n.e wszyst- 
ko“. — „Tannhauser' z Adą Sari i K. Czarneckim po- 
wtórzony będzie w poniedziałek 15 bm. 

WARSZAWSKA SZOPKA POLITYCZNA 1934, pełna 
humoru i satyry, przedslawiająca szereg najbardziej zna. 
nych osobistości ze świala rządowego, parlamenlarnego 
i teatralnego, da dziś w sobotę dwa przedstawienia: o 
godzinie 7 i 9'15 wieczorem w Slarym Tealrze. W nie- 
dzielę 14 bm. trzy ostalnie przedstawienia: o godzinie 5 
popołudniu, 7 i 915 wieczorem. 

WYSTĘP MŁODZIUTKIEJ TANCERKI W BAGATELI. 
Jutro w niedzielę o godzinie 11'30 przedpołudniem wy- 
stąpi młodziutka, 10 lat licząca tancerka, Halszka Maty 
czanka, która zdunriewa swym wszechstronnym talen- 
łem. Bilety w przedsprzedaży w kasie teatru Bagatela. 


Z TEATRU BAGATELA. Grana obecnie rewja pod tyt. 
„Żegnajcie nam* z Kozłowską, Sokołowską, Sempoliń- 
ekim, Sulimą, Opolskim, bałelmistrzem Wojnarem i So- 
boliówną, oraz zespołem baletowym, powtórzona będzie 
dziś w sobotę o godzinie 8'15 wieczorem. Jutro w nie- 
dzielę o godzinie 5'15 popołudniu po cenach zniżonych 
rewja „Wiwat Nowy Rok", zaś o godzinie 8'15 wieczo- 
rem „Żegnajcie nam". Bilely do nabycia przy kasie lea- 
łru, gdzie urzędnicy państwowi, wojskowi i ałuchacze 
UJ. otrzymują znaczne zniżki za okazaniem legilyma- 
cji. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje jutro w niedzielę na 
przedstawienie popołudniowe cieszący się niesłabnącem 
powodzeniem wodewil Stefana Turskiego pod tytułem 
„Krowoderskie zuchy”, a na wieczorowe melodyjną i 
wesołą operelkę pod tytułem „Manewry jesienne", 


KARNAWAŁ 


BIAŁE SZALEŃSTWO „ZWORNIKA*% W JAMIE Mli- 
CHALIKA — sobota 13 stycznia! Spróbuj nie przyjść! 


SPORI 


ZIMOWE MISTRZOSTWA GIER SPORTOWYCH W 
KRAKOWIE. W dalszym ciągu zimowych mistrzostw 
gier sportowych rozegrane zostaną naslępujące spolka- 
mia: dziś w sobolę o godzinie 16 w sali YMCA siatków- 
ka panów. Udział biorą mistnz Polski Cracovia, YMCA, 
Makkabi, Wawel, AZS, Olsza, Garbarnia i Sokół. O go- 
dzinie 18 koszykówka pań Cracovia—Makkabi. Jutro w 
niedzielę o godzinie 10 przedpołudniem w hali ośrodka 
wychowania fizycznego (ul. Zwierzyniecka) koszykówka 


panów, półfinały: mistrz Polski YMCA—Sokół, Craco- | 
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


via—Makkabi, oraz koszykówka pań Cracovia—Makka- 
bi. Ceny miejsc 20 i 50 groszy. 

TURNIEJ SIATKÓWKI. Dziś w sobotę w seali YMCA 
odbędzie się turniej siatkówki panów o puhar polskiego 
Związku gier sportowych. Turniej ten jest jednocześnie 
rozgrywką o mistrzostwo zimowe. Obecny mistrz Polski 
Cracovia będzie musiał wytężyć wszystkie siły, ażeby 
nie ulec dobrze obecnie grającemu Wawelowi, jak rów- 
nież | niezłej YMCA. Oprócz wspomnianych stariują 
AZS, Sokół, Olsza, Makkabi i Garbarnia. Początek o go- 
dzinie 4 popołudniu. O godzinie 3 mecz koszykówki pań 
QGracovia— Makkabi. 


w 
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(Kraków, ul. Dunajewskiego 5), 
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Fotografia Daszyńskiego . » » 
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Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Ksiegarni Robotniczej, Warszawa, | 
Czerwonego Krzyża 20 


T 
Wydawca: Zygmunt Żuławski — Redaklor odpowi 


O SPRZENIEWIERZENIE 

Przed sędzią dr. Zalipskim toczyla się wczoraj 
rozprawa przeciw Zygmuntowi Lipińskiemu, stu- 
dentowi H roku pańsiw. pedagogjum w Krakowie, 
podporucznikowł rezerwy i prezesowi Bralniej po- 
mocy siud. pedagogjum, oskarżonemu o sprzenie- 
wierzenie kwoty 1400 zł. na szkodę Tow. Bratniej 
pomocy. Wedle aklu oskarżenia Lipiński dyspo- 
nując książeczką PKO zużył ją dla siebie. Oskar- 
żony tlumaczy brak lem, iż udzielił kilku poży- 
czek kolegom oraz, że dał pewną kwotę choremu 
koledze na leczenie. Reszię brakujących pieniędzy 
zwrócił. Oskarża prok. dr. Renkiewicz, broni dr. 
Pleszowski. Po przesłuchaniu wezwanych świad- 
ków rozprawa została odroczona do 26 bm., celem 
przesłuchania dalszych świadków. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Sobota: „Testament jaśnie pana“. 

Niedziela popołudniu: „Pieniądz to nie wszystko"; wie- 
czorem: „Testament jaśnie pana". 

Poniedziałek: „Tannhauser”. 


KINOTEATRY 


Adria: „Prokurator Alicja Horn* (J. Smosarska), 

Apollo: „Tysiąc i druga noc“ (Iwan Mozżuchin). 

Atlantie: „Pożegnanie z bronią", 

Dom żołnierza: „Raj dla kobiet". 

Muzeum: „Zew ziemi”. ° 

Promleń: „Liljanka chce się rozwieść" (Liljan Harvey) 
i „Flip i Flap robną karjerę". 

Słonke: „Szpieg w masce" (Ordonówna i Samborski). 

Świt: „Zapomniana melodja”. 

Sztuka: „Pieśń poganina”. 

Uciecha: „Przygoda na Lido". 

Wanda: „Wyrok życia“ (Eichlerówna). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 13 stycznia 


7.00: Audycja poranna 1140: Przegląd prasy. 11-50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu. hejnał. 12.05: 
Muzyka salonowa, wiadom. meteoroł. i dziennik potu- 
dniowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Skrzyn. 
ka strzelecka. 15.55- Kronika harcerska. 16.00: Audycja 
dla chorych. 16.40: Kurs średni francusk'ego 17.00: Na- 
bożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.00: Odczyt 
z Warszawy: Nauka i oświata polska na Pomorzu w la- 


Z SALI SĄDOWEJ 


ana a a a a aa 


AANE Aa L a P E AT 
NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNIC 


tach niewoli". 18.20: Gramofon. 18.40: Recital śpiewaczy 
z Warszawy. 19.05: „Co słychać w świecie“ dr. Reguły 
19.20; Rozmaitości. 19.25: Kwadrans literacki z War- 
szawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Koncert muzyki lekkiej. 21.00. Skrzyn- 
ka techniczna. 21.20: Koncert szopenowski z Warszawy. 
22.00: Wyoinanki krakowskie: „Jedziemy na łów, na 
łów!* 23.00: Wiadomości meteorologiczne i muzyka ta- 
neczna. 
Niedziela 14 stycznia 

9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo ze Lwo- 
wa. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.15: Poranek muzycz- 
ny z Filhurmonji wurszawakiej. 14.00: Pogadanki dla 
roników i giamofon 15.00: Szanuj zdrowie na!eżycie: 
„lligjena szkolnej pracy umysłowej* — wygiosi dr. Sta- 
nsław Karasińsk: 1520: Kencert z Poznania. 16.00: Shi- 
chowisko cla dziec) 16.50: Gramofon. 16.45: Kwadrans 
litera. ki: „Chrzciny. rewela St Młodożeńca. 17.00: Od- 
czyt z Warszawy: „Emigrantki we Francji". 17.15: Kon- 
cert z Warszawy: muzyka ludowa. 18.00: Słuchowisko 
ze Lwowa: „Imć pan Boruta“, 18.40: Recital śpiewaczy z 
Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty, 19.15: Od- 
czyt: „Nowele D. B. Lawrence'a" — wyg!osi dr. M. Pat- 
kaniowska. 19.30 Mudjolygcdnik dla miodzieży. 19.45: 
Wiadomośc: bieżące. 1950 Gramofon. 20.00: Koncert z 
Pragi. 21.00: Dziennik w*eczorny 21.10: Feljeton z War- 
szawy: „linpresje bcleradzkie", 21.25: Na wesołej fali 
lwowskiej. 22.25; Wiadomości sportowe, 22.35: Muzyka 
taneczna. 23.00: Wiadomości meleorologiczne. 


ODDODODOOOOOOOOOCOCOGOOOOOOOOCOOCOCOOOGO 


PORADNIA ŚWIANOMEGO MACIERZYŃ- 
STWA przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar 
skich niezamożnym kobielom we wtorki i czwart.- 
ki od godz 6 do 8 wieczór, w piąlki od 10 do 12 


[e 6,0,0,0,0,0,0,0,/0,0.0,0,0,0,0,9,0,0,0,0 0 0 0 0 otteen oeo o o] 
Zwiazki I zoromaGzenia 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRAKÓW 
MIASTO odbędzie posiedzenie w sobotę 13 bm. o go- 
dzinie 630 wieczorem w sekretarjacie. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we wtorek 16 bm, o godzi- 
nie 6'30 wieczorem w sekrelarjacie Rady (ul. Dunajew- 
skiego 5. H piętro). 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędzie się we środę 17 bm. o godzinie 6'30 
wieczorem w sali Domu Robotniczego (uł. Dunajewskie- 
go 5. II piętro). 


QOZPOWSZECANIAJCIE 
| "..NADRZÓD% -< 


ZEG 
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o 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


.. . MISTORJA 
SOCJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU 


CIESZYŃSKIM 


TOMI 


206 stronie dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. - 


Beg" Wysyłka tylko za gotówkę, "zg 


dk AAA BRÓD Eski 
Sprzedaż 


Piekarnia mechaniczna, nowoczesna, śliczna ze sklepem 

i mieszkaniem — jedyna w Białej (koło B elske) przytem 

nony, piękny. dwupętrowy dom. duży ogród, własny 

wodociąg — wskutek śmierci właściciela — tanio do nabycia. 

Nieduży wkład kapitału. Ewentualnie można przystąpić do 
svółki viekarskiej. 


Wiadomość bliższa: ADAM WAGNER, BIELSKO, UL. STAZELSICZA 233 


GERT W60P66V 6608060006 200 0000 090900990 
2 domy masyw. komfort. 


w pow. mieście, woj. poznańskie, z piekarnią' 
handlem i wymianą zboża, sprzedażą opału 
natychmiast tanio na sprzedaż. Gena 20 tysięcy wpł. 15' 


Właściciel ; B,rdżiak Stanisław, Rawicz, ul, 3 Maja 21 


09900: 0000000909 9009000600000000090 


Do nabycia w administracji „Naprzo du" 
w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 


indywidualnie, na miarę, a nie 


tuzinowo czyli tandetnie. i; e: 


| Ugiaszajiie sę w „Naprzodzi:e" 
edziainy: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pud zarz. Si. Zlemianskiegu, 


